
Polsko-kanadyjskie 
rozmowy w Ottawie
Przebywający z oficjalną wi 

zytą w Ottawie minister spraw 
zagranicznych PRL Stefan Ję 
drychowski spotkał się 12 bm. 
z kanadyjskim ministrem 
spraw zagranicznych Mitchell 
Sharpem i przeprowadził z 
nim wstępną rozmowę.

W godzinach wieczornych mi 
nister Jędrychowski wraz z 
małżonką złożył wizytę guber 
natorowi generalnemu Kanady 
Roland Michenerowi i jego 
małżonce.

Następnie odbyło się przyję­
cie z okazji wizyty ministra Ję 
drychowskiego wydane przez 
ministra Sharpa w salach re­
cepcyjnych „Country Club”.

Program wizyty ministra Ję 
drychowskiego w Ottawie prze 
widywał m. in. na wtorek 13 
bm. dalsze rozmowy z mini­
strem Sharpem, spotkanie i 
rozmowy z kanadyjskim mini-
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WIELKOPOLSKI
Dla dobra ludzi pracy Drugi dzień wizyty przyjaźni

strem przemysłu 
Jean-Luc Pepinem 
ferencję prasową w 
wym domu prasy.

i handlu 
oraz kon- 

miejsco-

Minister Jędrychowski zło­
żył również wizyty przewod­
niczącym obu izb parlamen­
tu kanadyjskiego. (PAP)

Skuteczniej realizować 
zależenia ochrony zdrowia
| Mieczysław Moczar na plenum KW PZPR w Poznaniu

Wczoraj obradowało w Poznaniu plenarne posiedzenie Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Tematem obrad były ocena 
działalności służby zdrowia i zadania w zakresie ochrony 
zdrowia ludności Wielkopolski oraz sprawy organizacyjne. W 
obradach plenum wziął udział zastępca członka Biura Poli­
tycznego sekretarz KC Mieczysław Moczar.

M. Spychalski pozna je przeszłość
i dzień dzisiejszy Bułgarii

Międzynarodowa 
Konferencja Związków 
Zawodowych Drukarzy

W Pałacu Kultury i N~uki 
w Warszawie rozpoczęły się 
obrady III Międzynarodowej 
Konferencji Konsultatywnej 
Związków Zawodowych Druka 
rzy z udziałem 80 delegatów z 
36 krajów.

Konferencję otworzył Heinz 
Oehler (NRD) — przewodni­
czący stałego Komitetu Kon­
sultatywnego Związków Zawo­
dowych Drukarzy.

Na obrady przybyli sekre­
tarz CRZZ — Wiesław Kos i 
minister kultury j sztuki — 
Lucjan Motyka. (PAP)

W przerwie w obradach ple. 
num minister zdrowia i opieki 
społecznej, prof. dr J. Kosfrzew- 
ski (od prawej) rozmawia z prof. 
dr K. Jasińskim, dyrektorem In. 
styfutu Chorób Wewnętrznych 
AM oraz z rektorem AM, prof. 

dr. W. Michałkiewiczem.
Fot. — K. Przychodzki

Na plenum przybyli także: 
kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KC Stanisław Ka 
nia, minister zdrowia i opieki 
społecznej Jan Kostrzewski 
z-ca kierownika Wydziału Ad 
ministracyjnego KC Włady­
sław Nieśmiałek. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Kazimierz Barcikowski.

Referat zagajający dyskusję 
wygłosił sekretarz KW Czesław 
Kończal, który obszernie scha­
rakteryzował osiągnięcia służ­
by zdrowia Wielkopolski w7 mi 
nionych latach oraz nakreślił 
najważniejsze zadania w dzie­
dzinie ochrony zdrowia ludnoś 
ci naszego regionu. Podkreślił 
on nieustanną troskę partii o 
stan zdrowia naszego społe­
czeństwa, czego rezultatem są 
istotne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie, wyrażające się m. in. w 
przedłużeniu przeciętnego wie 
ku z 49 lat w roku 1939 do 70 
lat w roku 1969; w znacznym 
obniżeniu współczynnika u- 
mieralności niemowląt, zwal­
czaniu chorób zakaźnych (nie 
które z nich zostały całkowicie 
opanowane), stałej poprawie 
zdrowotności załóg przemysło­
wych, rozwoju zakładów służ­
by zdrowia i kadr (gdy w 
1938 r. mieliśmy w woj. poznań 
skim 888 lekarzy, a w 1946 r.

— 380, to obecnie mamy 3,5 ty 
siąca lekarzy).

Jednakże — stwierdził sekre 
tarz KW — nasze oczywiste o- 
siągnięcia nie mogą przesła­
niać nam niedociągnięć, m. in. 
braków w gospodarce kadra­
mi, niesprawnego zarządzania, 
niepełnego wykorzystywania 
urządzeń i sprzętu. Stąd też 
trzeba poddać rewizji schemat 
organizacyjny służby zdrowia, 
aby ułatwić dostęp pacjenta do 
lekarza i urządzeń służby zdro 
wia. Większą pomoc musi o- 
trzymać lekarz rejonowy — 
podstawowa komórka lecz­
nictwa. Trzeba go odciążyć od 
prac administracyjnych, przy­
dzielić mu więcej pielęgniarek,

Dokończenie na str. 2

We wtorek przebywający w Bułgarii z oficjalną, wizytą 
przyjaźni przewodniczący Rady Państwa PRL Marian Spy 
chalski z małżonką przybył do Płowdiwu. Polskiemu S®- 
ściowi towarzyszy przewodniczący Prezydium Zgromadze­
nia Ludowego Bułgarii Georgi Trajkow i sekretarz Prezy­
dium Minczo Minczew.

Płowdiw — historyczne mia 
sto Bułgarii, które dziś jest 
jednym z głównych centrów 
tego kraju, bardzo uroczyście 
powitało przewodniczącego Ra 
dy Państwa PRL. Tego dnia 
miasto przybrało odświętny 
wygląd. Ulice i gmachy pu­
bliczne zostały udekorowane 
flagami bułgarskimi i polski­
mi. Na centralnym placu mia­
sta — portrety Mariana Spy­
chalskiego, Todora Żiwkowa i 
Georgi Trajkowa. Na przyby­
cie polskich gości czekały ty­
siące mieszkańców Płowdiw, 
którzy gorąco manifestowali 
na rzecz przyjaźni polsko-buł 
garstki ej.

Prezydent Francji zakończył 
swą wizytę w ZSRR

w

Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło
program działania

Prawo ludów kolonialnych 
do walki o niepodległość
Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło 12 bm. większością gło­

sów jeden z sześciu głównych dokumentów sesji jubileusze-

Podpisanie wspólnego protokołu 
i deklaracji

We wtorek, 13 października, w ostatnim dniu wizyty 
Związku Radzieckim, prezydent Republiki Francuskiej

Georges Pompidou został przyjęty przez sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida Breżniewa. Następnie odbyło 
się podpisanie protokołu o konsultacjach politycznych mię­
dzy Francją a ZSRR oraz deklaracji podsumowującej wyni­
ki wizyty prezydent^ G. Pompidou w Związku Radzieckim.

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się na Kremlu, 
wydane przez Prezydium Ra­
dy Najwyższej i rząd ZSRR, 
przyjęcie na cześć prezydenta 
Republiki Francuskiej. Na 
przyjęciu tym przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyż­
szej N. Podgórny i prezydent 
Pompidou wygłosili przemó­
wienia.

O godz. 18.50 czasu moskiew

jących napięcie międzynarodo 
we, rządy ZSRR i Francji nie­
zwłocznie nawiążą między so­
bą kontakt w celu uzgodnienia

Dokończenie na str. 2

R. Strzelecki

skiego 
wraz z 
sobami 
jąc się 
wrotną

prezydent Pompidou 
towarzyszącymi mu o- 
opuścił Moskwę uda- 

samolotem w drogę po 
do Paryża.

na sesji WWRN
W Warszawie odbyła się

sesja WWRN z ; udziałem 
członka Biura Politycznego, se 
kretarza KC PZPR — Ryszar

Następnie M. Spychalski w 
towarzystwie G. Trajkowa o- 
debrał raport dowódcy kompa 
nii honorowej Bułgarskiej Ar 
mii Ludowej.

Rozpoczęło się zwiedzanie 
miasta i muzeum etnograficz­
nego.

Z muzeum goście polscy u- 
dali się na wzgórze, na któ­
rym wznosi się pomnik ku 
czci armii radzieckiej.

Ze wzgórza roztacza się 
wspaniała panorama miasta. 
Marian Spychalski z uwagą 
wysłuchał objaśnień dotyczą­
cych historii współczesnego 
rozwoju miasta, w którym w 
latach władzy ludowej wy­
budowano wiele ważnych dla 
Bułgarii zakładów przemysło­
wych, dzielnic mieszkanio­
wych.

Z Plowdiwu przewodniczą­
cy Rady Państwa Marian Spy 
chalski i osoby towarzyszące 
udali się do jednej ze spół­
dzielni produkcyjnych okręgu 
plowdiwskiego noszącego imię
W. Lenina, znajdującej 
miasteczku Kri czym.

W sali nowoczesnego 
kultury, a ściślej biorąc

się w

domu 
w sie

dzibie miejscowego klubu mło 
dzieżowego „Kosmos” prze­
wodniczący zarządu spółdziel­
ni produkcyjnej Szteri Kali- 
now zapoznał przewodniczące 
go Rady Państwa z pracą, o- 
siągnięćiami i planami rozwo­
ju spółdzielni.

Przewodniczący spółdzielni 
wręczył M. Spychalskiemu po 
darek od spółdzielców — rzeź­
bę ludową oraz zebrane z pól
kiście 
rodne

W 
wych

pięknych winogron i do 
kolby kukurydzy.
godzinach popołudnio- 
M. Spychalski powrócił

do Sofii. Wieczorem był obec-
ny na przedstawieniu 
wym w sofijskiej operze 
dowej.

W chwili wejścia M.

galo- 
naro

Spy-

Kompleksy gospodarcze 
tematem narady

w Urzędzie
Rady Ministrów

W Urzędzie Rady Ministrów 
odbyła się 13 bm. pod przewód 
nictwem wicepremiera Stani­
sława Kociołka narada poświę 
eona omówieniu stanu przy­
gotowań do przyszłorocznej 
realizacji inwestycji objętych 
systemem kompleksów gospo­
darczych.

Kompleksy gospodarcze są 
nowym terminem w naszej 
praktyce gospodarczej. Obej­
mują one inwestycje wzajem 
nie ze sobą powiązane, zgod­
nie z koncepcją selektywnego 
rozwoju. Chodzi o uzyskanie 
szybkiego tempa przyrostu pro 
dukcji nowoczesnych i atrak­
cyjnych wyrobów poszukiwa­
nych na rynkach zagranicz­
nych i potrzebnych w kraju.

Rano wystąpią liczne mgły, w 
ciągu dnia zachmurzenie oędzie 
niewielkie lub umiarkowane. Tern 
Peratura maksymalna od 12 st. na 
Północy do 16 st. na zachodzie.

wej — program działania w 
lenia deklaracji o przyznaniu 
dom kolonialnym.
Dokument stwierdza, iż Na­

rody Zjednoczone uważają 
utrzymywanie się i istnienie 
różnych form kolonializmu za 
przestępstwo oznaczające po­
gwałcenie Karty Narodów 
Zjednoczonych, Program dzia­
łania potwierdza nieodłączne 
prawo ludów kolonialnych do 
wałki przeciwko mocarstwom 
kolonialnym przy użyciu 
wszelkich dostępnych środ­
ków. Narody Zjednoczone 
przyjmują program działania, 
aby pomóc krajom I narodom 
w ich wysiłkach zmierzają­
cych do - ełnego wcielenia w 
życie deklaracji o przyznaniu 
niepodległości krajom i naro­
dom kolonialnvm. Dokument 
stwierdza, iż Narody Zjedno­
czone uczynią wszystko co w 
ich mocy, aby wcielić w życie 
zasady deklaracji szczególnie 
w odniesieniu do terytoriów 
powierniczych i niesamodziel­
nych oraz zrealizować postano­
wienia rezolucji Rajdy Bezpie­
czeństwa domagającej się pod­
jęci,'? skutecznych kroków prze 
ciwko rządom, które w taki lub 
inny sposób przyczyniają sie 
do utrwalenia noHtyki reoresu 
wobec ludów kolonialnych. 
Program działania wzywa 
wszystkie kraje, aby udzieliły 
moralnej i materialnej pomocv 
narodom walczącym o wolność 
i niepodległość oraz domaga 
się rozszerzenia zakresu sank- 1

związku z 10 rocznicą uchwa- 
niepodleglości krajom i naro-

cji przeciwko nielegalnemu re­
żimowi w południowej Rode­
zji. jak też ponownego rozważę 
nia sprawy sankcji wobec 
RPA j Portugalii w związku z 
uporczywą odmową tych 
państw respektowania decyzji 
Rady 'Bezpieczeństwa. (PAP)

„Kosmos 371“ na orbicie
W poniedziałek w Związku Ra­

dzieckim wystrzelono sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos 371”, Prze 
znaczony on jest do badań kos­
micznych zgodnie z wcześniej 
ogłoszonym programem.

Amerykańska broń dla Jordanii
Sekretarz obrony Laird oświad­

czył w poniedziałek na konferen 
cji prasowej, że Stany Zjedno­
czone rozpoczęły transport broni 
i amunicji do Jordanii, aby za­
stąpić ubytki, jakich doznała w 
ubiegłym miesiącu armia królew 
ska podczas walk z komandosami 
palestyńskimi.

Wystąpienia z FDP
w Berlinie Zachodnim

Nazajutrz po wystąpieniu Men- 
dego, Starkego i Zoglmanna z 
frakcji FDP w Bundestagu sze­
regi tej partii opuściło również 
12 działaczy zachodnioberlińskich. 
Jeden z nich, Horst Schulze, 
oświadczył w poniedziałek, że 
FDP „wyrzekła się liberalnych 
ideałów”, wobec czego nie widzi 
dla siebie miejsca w jej szere-

Związek Radziecki i Francja 
— czytamy w protokóle — roz 
szerzą i pogłębią konsultacje 
polityczne na temat doniosłych 
problemów międzynarodowych, 
stanowiących przedmiot wza­
jemnego zainteresowania.

W razie powstania sytuacji 
stwarzających, zdaniem obu

da Strzeleckiego, 
sesji były kierunki 
rad narodowych w 
rozwoju gospodarki

Tematem 
działania 

dziedzinie 
komunal-

nej i mieszkaniowej, porząd­
kowania miast oraz poprawy
warunków
ludności

mieszkaniowych
woj. warszawskiego

w latach 1971—75.
W obradach uczestniczył mi

chalskiego i G. Trajkowa na 
salę odegrano hymny narodo­
we Polski i Bułgarii. s

Goście oglądali balet bułgar 
skiego kompozytora Waselina 
Stojanowa pt. „Papieżyca Jo­
anna” w układzie choreogra­
ficznym i reżyserii wybitnego 
polskiego artysty Witolda Bor 
kowskiego. (PAP)

stron, groźbę dla pokoju, po- j nister gospodarki komunalnej" 
gwałcenie pokoju lub wywołu I — Zdzisław Drozd. (PAP)

gach. Schulze zgłosił jednocześnie
akces 
CDU.

do zachodnioberlińskiej

INF
PAP

Fidżi członkiem ONZ
Zgromadzenie Ogólne NZ przy­

jęło we wtorek w poczet człon­
ków Organizacji Narodów Zjedno­
czonych nowo powstałe państwo

INF

Fidżi. Decyzja ta 
jednomyślnie na 
Bezpieczeństwa.

Fidżi będzie 127

została powzięta 
zalecenie Rady

członkiem ONZ.

Ultimatum porywaczy
Według ostatnich

Montrealu 
Quebecu”

„Front 
wyznaczył

doniesień z 
Wj'zwolenia 

ostateczny
termin zwolnienia więźniów poli­
tycznych w zamian za uprowadzo­
nych dwóch zakładników — bry­
tyjskiego dyplomatę Crossa i ka­
nadyjskiego ministra pracy w pro

wincjonalnym rządzie Quebecu, 
Laporte’a. Termin ten upływa w 
środę.

Stosunki dyplomatyczne
między Kanadą a ChRL

Agencja Sinhua poinformowała 
we wtorek, że Chińska Republika 
Ludowa i Kanada nawiazały sto­
sunki dyplomatyczne.

Wymiana ambasadorów nastąpi 
w ciągu najbliższych 6 miesięcy. 

Uznanie nowych władz Boliwii
Peruwiańskie Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych ogłosiło 
oświadczenie, w którym stwier­
dza, iż rząd Peru „będzie konty­
nuował swoje normalne, przyja­
cielskie stosunki z bratnią repu­
bliką Boliwii”.

We wtorek w La Paz zakomuni 
kowano, że Stany Zjednoczone u- 
znały nowy rząd boliwijski.

Riad wyjechał do Nowego Jorku
Minister spraw zagranicznych 

ZRA Mahmud Riad odleciał we 
wtorek rano do Nowego Jorku. 
Bedzie on stał na czele delegacji 
egipskiej na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Sesja Rady Generalnej 
ŚFZZ rozpoczęła obrady

We wtorek rozpoczęła się 
w Moskwie XX sesja Rady 
Generalnej Światowej Federa 
cji Związków Zawodowych. 
Obecna sesja zbiega się z 25 
rocznicą powstania ŚFZZ.

W obradach, które toczą się 
w sali Domu Związków, uczest 
niczą przedstawiciele ruchu 
związkowego z 45 krajów. Na 
czele delegacji polskiej stoi 
przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowiński.

W czasie wtorkowych obrad 
sekretarz generalny ŚFZZ — 
Pierre Gensous wygłosił refe­
rat o zadaniach ŚFZZ w roz-
woju i umacnianiu jedności
działania związków zawodo­
wych w walce o realizację 
współczesnych potrzeb i dążeń 
ludzi pracy.

W dyskusji nad referatem 
przemawiali przedstawiciele 
ruchu związkowego szeregu 
krajów. Stanowisko polskiej 
centrali związkowej przedsta­
wił w czasie obrad popołud­
niowych przewodniczący 
CRZZ — Ignacy Loga-Sowiń- 
ski. (PAP)



Skuteczniej realizować
założenia ochrony zdrowia

Dokończenie ze str. 1 
środki transportu, ułatwiać 
specjalizację.

Wiodąca placówka służby 
zdrowia — szpital — powinna 
działać znacznie szerzej, w po 
wiązaniu z siecią placówek 
lecznictwa otwartego. Mówiąc 
o nowych koncepcjach organi

siak, Leszek Lochyński, Olech 
Szczepski, Krzysztof Jeżyk, 
Anna Dardzińska, Tadeusz 
Wiśniewski, Kazimierz Jasiń­
ski, Józef Cichowlas, Halina 
Kamińska i Jan Brygier.

Podczas dyskusji przema­
wiał także minister zdrowia i

wychowawczej, dawania osobi 
stego przykładu.

Postulowano rozważenie 
wprowadzenia instytucji wy­
boru lekarza przez pacjenta 
za wzorem Warszawy. Mogło­
by to spowodować dobrze poję

opieki
te współzawodnictwo miedzy le 

społecznej, prof. Jan . karzami.

Posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego SDP

W Warszawie odbyło się po 
siedzenie rozszerzonego pre­
zydium Zarządu Głównego 
Stowarzyszeń i a Dzi enn i karzy 
Polskich, poświęcone omówie­
niu założeń planów inwesty­
cyjnych i kierunku rozwoju w 
latach 1971—1975: Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Pra 
sa“, Komitetu do Spraw Ra­
dia i Telewizji oraz Polskiej 
Agencji Prasowej. (PAP)

Wspólny wysiłek może zapewnić
bezpieczeństwo europejskie
Radziecko-francuska deklaracja

Rozmowy, które prezydent Francji Georges Pompidou od­
był z Leonidem Breżniewem, Aleksiejem Kosyginem i Niko­
łajem Podgórnym dotyczyły doniosłych problemów polityki 
światowej, a także dalszego rozwoju dwustronnych stosun­
ków między Związkiem Radzieckim a Francją — stwierdza 
deklaracja radziecko-francuska.

zacyjnych Czesław Kończal
zwrócił m. in. uwagę na pro­
jekt zespolenia zarządzania i 
funkcjonowania służby zdro­
wia w miastach powiatowych, 
gdzie na bazie szpitala nastąT 
piłoby połączenie wszystkich 
komórek służby zdrowia. Kon 
cepcja ta ma być realizowana 
eksperymentalnie w powiatach 
Słupca i Turek.

W dyskusji, jaka rozpoczęła 
się po zagajeniu Cz. Kończala 
zabrali głos następujący mów 
cy: Mieczysław Długi, Witold 
Michałkiewicz, Danuta Waw­
rzyńczyk-Szplit, Waldemar Wą

Kostrzewski. Na zakończenie 
dyskusji głos zabrał z-ca człon 
ka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC Mieczysław Moczar 
(obszerne fragmenty jego
przemówienia 
na str. 3).

Zabierający 
nawiązywali 
wzbogacając 
przykłady z

zamieszczamy

głos w’ dyskusji 
do tez referatu 
je o konkretne 

terenu swego

Ćwiczebne „walki" 
wykazują 

sprawność wojsk 
Układu Warszawskiego

Manewry wojsk Układu 
Warszawskiego odbywające 
się na terytorium NRD pod 
kryptonimem „Braterstwo bro 
ni” wkraczają w decydującą 
fazę. Ćwiczebne „walki” obej­
mują coraz większą przestrzeń 
operacyjną. Wojska 7 bratnich 
armii realizują postawione im 
przez sztaby zadania w wa­
runkach maksymalnie zbliżo­
nych do warunków panują­
cych na współczesnym polu 
walki, wykazując przy tym do 
skonałe opanowanie żołnier­
skiego rzemiosła na wszy­
stkich kierunkach działania i 
szczeblach dowodzenia.

Fragmenty ćwiczeń obser­
wują członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych NRD z I sekretarzem 
KC SED, przewodniczącym 
Rady Państwa NRD — Walte 
rem Ulbrichtem, a także przy 
byli do rejonów manewrów 
ministrowie, wiceministrowie 
i przedstawiciele sił zbrojnych 
krajów socjalistycznych — 
wśród nich minister ON PRL 
— gen. broni Wojciech Jaruzel 
ski.

Na jednym z poligonów jedno­
stki zmechanizowane Wojska Pol­
skiego i Narodowej Armii Ludo­
wej NRD natrafiły na wybudowa 
ny przez „przeciwnika” system 
skomplikowanych zapór inżynie­
ryjnych. Przy użyciu nowoczesnej 
techniki wojennej nasze oddziały 
w rekordowo krótkim czasie sfor 
sowały bronioną przez „przeciw­
nika” przeszkodę przy użyciu 
czołgów wyposażonych w urządzę 
nia do kładzenia mostów przy 
wsparciu lotnictwa i artylerii. O- 
brona, jaką zorganizował w tym 
miejscu „przeciwnik” została prze 
łamana. (PAP)

działania. I tak np. zwrócono 
uwagę na brak koordynacji 
między przemysłową a otwar­
tą służbą zdrowia w stosunku 
do absencji chorobowej i roz­
miarów udzielanych zwolnień 
z pracy. Absencją chorobową 
winien zająć się cały aktyw za 
kładowy badając jej przyczy­
ny, kontrolując wy korzy stywa 
nie zwolnień (w licznych za­
kładach kierownictwa nie zaj 
mu ją się tym w ogóle). Pod­
kreślono szczególną słabość 
opieki lekarskiej wśród załóg 
budowlanych i w przemyśle 
materiałów budowlanych.

Jeśli idzie o niedostateczny 
— mimo postępów — stan kadr 
lekarskich i pielęgniarskich w 
naszym regionie, istnieje tu po 
trzeba stworzenia lepszych wa
runków. sprzyjających 
niu się fachowców na 
naszego województwa, 
.zrewidować politykę

osiedla 
terenie 
Trzeba 

stvpen-
dialną i zapewniać mieszka­
nia. Zdynamizowania wymaga 
też budowa wiejskich ośrod­
ków zdrowia.

Dalsze obniżanie wskaźnika 
umieralności niemowląt jest 
coraz trudniejsze. Istnieje po­
trzeba uruchomienia oddzia­
łów niemowlęcych w szpita­
lach oraz przygotowania odpo­
wiednich kadr. Opieka nad 
młodzieżą szkolną pozosta­
wia także sporo do życzenia, 
również w sensie jakości stanu 
sanitarnego niektórych szkół.

Pełna rehabilitacja zawodo­
wa inwalidów napotyka coraz 
częściej na trudności na sku­
tek niechęci zakładów pracy 
do zatrudniania ich. Tymcza­
sem praktyka wykazuje, że 
ich wydajność pracy na ogół 
nie jest mniejsza niż pracowni 
ków zdrowych.

Zwracano w dyskusji uwagę 
na potrzebę większej troski o 
nowe kadry pracowników służ 
ty zdrowia ze strony persone­
lu szkolącego pod kątem 
widzenia zwłaszcza 'wytwarza 
nia odpowiedniej atmosfery

Minister J. Kostrzewski na- 
wiązał w swoim wystąpieniu 
do naszyph osiągnięć w dzie­
dzinie obniżania wskaźnika u- 
mieralności niemowląt. Osiąg­
nięcia te są niewątpliwe. 
Jednakże gdy idzie o umierał 
ność dzieci do czwartego roku 
życia mamy wskaźniki bynaj­
mniej nie pocieszające. Tutaj 
należy wręcz dokonać przeło­
mu. Minister zwrócił też uwa­
gę, że wprawdzie opanowaliś­
my wiele chorób zakaźnych to 
jednak trzeba być ciągle czuj­
nym, albowiem np. widać o- 
statnio wzrost zapadalności na 

. gruźlicę ną ziemi wielkopol­
skiej, zatrucia jadem kiełbasia 
nym występują tu wyjątkowo 
często, pojawiła się nawet czer 
wonka, a sytuacja w dziedzi­
nie chorób wenerycznych kształ 
tuje sie gorzej niż średnia kra 
jowa. W tym ostatnim zagad­
nieniu minister podkreślił, że 
jest to także istotne zadanie 
wychowawcze dla wszystkich 
mających wpływ na środowi­
ska młodzieżowe. Minister 
mówił także o potrzebie pod­
jęcia problemów starego czło­
wieka, rehabilitacji, pochwalił 
poznańską koricepcję łączenia 
lecznictwa szkolnego z pedia­
trią.

Omawianie spraw służby 
zdrowia zakończono podjęciem 
uchwały.

W drugim punkcie norzad- 
ku dziennego plenum KW roz 
patrzyło sprawy organizacyj­
ne. Podjęto uchwałę, w której 
w związku z objęciem przez Je 
rzego Kusiaka funkcji przewód 
niczacego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości plenum zwolniło 
go z funkcji członka KW oraz 
Egzekutywy KW, a powołało 
na członka KW i członka Egze 
kutywy KW Stanisława Coza- 
sia — przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej Poz 
nania. (ms)

Z NRF

Akcja na rzecz 
pojednania z Polską

Interesującą inicjatywę rozwi­
nęło w NRF 14 postępowych orga­
nizacji i związków młodzieżowych, 
studenckich, społecznych i wyzna 
niowych, zainteresowanych w defi 
nitywnym rozwiązaniu problemów, 
wynikających z Ił wojny świato­
wej.

Członkowie tych ugrupowań, spo 
śród których wielu przebywało w 
minionych latach w Polsce i opo­
wiadało się po swoim powrocie za 
konieczością uznania przez NRF 
ostatecznego charakteru zachod­
niej granicy Polski, postanowili 
zorganizować w dniach 21 i 22 li­
stopada br. we Frankfurcie n/Me- 
nem kongres pod hasłem „pokój 
z Polską”. (PAP)

Strony uważają iż tylko ich 
wspólne wysiłki w tym kierun 
ku mogą stworzyć warunki 
dla rozwiązania istniejących 
problemów dotyczących bezpie 
czeństwa europejskiego i poz­
wolić na likwidację podziału 
Europy na bloki wojskowo-po­
lityczne oraz zapewnić pokój 
na kontynencie europejskim.

W związku z tym, ctrony, ja 
ko mocarstwa, ponoszące 
wspólnie odpowiedzialność wy 
nikającą ze znanych cztero­
stronnych porozumień, wyraża 
ją zadowolenie z podpisania 12 
sierpnia 1970 roku układu mię 
dzy ZSRR i NRF, uważając go 
za ważny wkład w dzieło od­
prężenia w Europie i umocnie­
nie bezpieczeństwa europejskie 
§o.

Strony uważają, iż do zmniej 
szenia napięcia w Europie przy

Przeciw amerykańskim oszczerstwom
Oświadczenie agencji TASS

Ostatnio w Stanach Zjednoczonych prowadzona jest kam­
pania propagandowa z powodu rzekomej „groźby radziec-
kiej” dla półkuli zachodniej.
Prasa amerykańska rozpo­

wszechnia kłamstwa, jakoby 
Związek Radziecki przystąpił 
do budowania na Kubie „sta­
łej strategicznej bazy marynar 
ki wojennej dla swych atomo­
wych okrętów podwodnych” 
Tego rodzaju twierdzenia sły­
chać również w Kongresie a- 
merykańskim. Zapoczątkowały 
te kampanię deklaracje ofi­
cjalnych przedstawicieli Pen­
tagonu i Białego Domu, w któ 
rych wypowiadano wątpliwo­
ści co do tego, czy Związek 
Radziecki przestrzega znanego
porozumienia z 1962 
siagniętego między 
ZSRR i USA.

W związku z tym

roku, o— 
rządamj

agencja
TASS upoważniona jest do o-

Czy w Motławie topiono pszenicę?
Informacja Prokuratury Generalnej

Tysiąc ton bomb spada 
codziennie na Laos

Jak wynika z informacji do 
wództwa wojskowego w Sajgo 
nie, superfortece powietrzne 
„B-52” ponownie przeprowadzi 
ły w poniedziałek zmasowane 
ataki na tereny wyzwolone 
Laosu. (PAP)

Podpisanie układu 
Husajn - Arafat

Agencja France Presse dono 
si, powołując się na radio Am 
man, że we wtorek wieczorem 
król Jordanii, Husajn oraz 
przywódca Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny Arafat pod 
pisali ostateczne porozumie­
nie regulujące stosunki mię­
dzy komandosami a rządem 
jordańskim. Przy podpisaniu 
układu obecni byli członkowie 
Arabskiego Komitetu Nadzo­
ru oraz przedstawiciele dyplo­
matyczni państw arabskich.

PAP

Kilka tygodni temu niektóre dzienniki doniosły o nad­
użyciach, jakie miały miejsce w gdańskim elewatorze zbo­
żowym, a polegających na zatopieniu w Martwej Motławie 
znacznych ilości zboża. W związku z toczącym się w tej 
sprawie śledztwem Prokuratura Generalna przekazała PAP 
następującą informację: __

W związku z informacją praso- 
wą organy ścigania wszczęły bez-
zwłocznie śledztwo. Ze względu 
na charakter sprawy śledztwo to 
zostało objęte nadzorem przez 
Prokuraturę Generalną. W ;oku 
czynności śledczych przeprowadzo 
no m. in. szereg badań zmierza­
jących do ustalenia czy istotnie 
na dnie kanału zalega zboże, w 
jakich ilościach, rodzaju oraz w 
jakich warunkach tam się ono 
dostało.

HUMOR I SATYRA

przys yła cl gratulacje. Jednakie sto* 
są odmiennego zdania

— Para od stolika nr 3
liki 6 i 14

Badania przeprowadzono przez 
zawodowych płetwonurków i przy 
wykorzystaniu urządzeń specjali­
stycznych. Równolegle z tym orga 
ny kontrolne przeprowadziły sto 
sowną kontrolę pracy elewatora. 
W celu uzyskania ekspertyzy spe­
cjalistycznej zaangażowano odpo­
wiednie placówki naukowo-badaw 
cze. Dotychczasowe wyniki śledz­
twa nie potwierdziły rozpow­
szechnionej przez niektóre dzienni 
ki, a powtórzonej w dziennikach 
radiowych i telewizyjnych wersji 
o umyślnym zatapianiu w kanale 
Martwa Motława zboża.

Wprawdzie na dnie kanału 
stwierdzono obecność około 
300 kg zboża, to jednak zboże 
to — jak wynika z ustaleń 
śledztwa — pochodziło bądź 
to z rozsypu zaistniałego przy 
pracach związanych z rozła­
dunkiem i załadunkiem barek, 
bądź to znajdowało się w ma­
zi usuwanej spod stóp podnoś­
nika. Ewentualne przemiesz­
czanie się zboża na dnie kana 
łu nie wchodziło w grę ze 
względu na to, że w kanale 
nie ma żadnego nurtu.

u i ni ieh u im u li im nim
Dr’$1e|szy serwis Informacyjny O- 
pracowała Bogna Wojciechowska

czyniłoby się zwołanie odpo­
wiednio przygotowanej ogól­
noeuropejskiej konferencji, któ 
rej zadaniem byłoby przyczy­
nienie się do rozwoju stosun­
ków i nawiązania stałej współ­
pracy między wszystkimi zain­
teresowanymi państwami.

Zdając sobie sprawę, że kon­
sultacje radziecko-francuskie 
w sprawach europejskich są 
pożyteczne, strony osiągnęły po 
rozumienie na temat ich rozwo 
ju i pogłębienia.

Osiągnięto porozumienie w 
sprawie otwarcia w najbliż­
szym czasie konsulatu generał 
nego ZSRR w Marsylii i kon­
sulatu generalnego Francji w 
Leningradzie. Prezydent Pom- 
pidou przypomniał o zaprosze­
niu Leonida Breżniewa, Aleksie 
ja Kosygina i Nikołaja Podgo- 
nego do złożenia oficjalnej wi 
zyty we Francji. Wizyta osobis 
tości radzieckich nastąpi w ro

świadczenia, że Związek Ra­
dziecki zawsze ściśle przestrze 
gał porozumienia osiągniętego 
w 1962 roku, że będzie prze­
strzegał go również nadal i wy 
chodzi z założenia, iż strona 
amerykańska będzie także ści­
śle wykonywać to porozumie­
nie.

Wszelkie twierdzenia o tym, 
że Związek Radziecki „może 
naruszyć” wspomniane porożu 
mienie przez zbudowanie na 
Kubie bazy marynarki wo­
jennej, są zmyśleniem, gdyż 
Związek Radziecki nie budo­
wał i nie buduje swej bazy 
wojskowej na Kubie i nie czy­
ni nic, co pozostawałoby w 
sprzeczności z porozumieniem 
osiągniętym między rządami 
ZSRR i USA.

Dobrze wiadomo, że Związek 
Radziecki w ogóle potępia tworze­
nie baz wojskowych jednych 
państw na terytorium innych 
państw. Co więcej. Związek Ra­
dziecki niejednokrotnie kierował 
do odpowiednich organów ONZ i 
do Komitetu Rozbrojeniowego kon 
kretne propozycje w sprawie zli­
kwidowania obcych baz wojsko­
wych na terytoriach obcych.

Co się tyczy wykorzystywa­
nia oceanu, to Związek Ra­
dziecki ściśle przestrzega obo­
wiązujących zasad i norm 
współczesnego prawa między­
narodowego. (PAP)

ku 1971. (PAP)

Prezydent Francji 
zakończył wizytę
Dokończenie ze str. 1

swych stanowisk wobec wszyst 
kich aspektów tego rodzaju sy 
tuacji oraz kroków, które po­
zwoliłyby stawić czoła tym sy 
Łuacjom.

Podkreśla się, że zawarte w 
protokole postanowienia w żad 
nej mierze nie uchybiają przy 
jętym wcześniej zobowiąza­
niom obu stron wobec państw 
trzecich i nie są wymierzone 
przeciwko żadnemu z nich.

We wstępie do protokołu 
wskazuje się na dążenie stron, 
by zgodnie z tradycyjną przy­
jaźnią łączącą oba kraje i na­
rody pomnażać szczególne kon 
takty, które ukształtowały się 
między nimi od roku 1966 w 
dziedzinie gospodarki, nauki, 
techniki i kultury. (PAP)

Orędzie NRD do sesji 
jubileuszowej ONZ

W orędziu 
jubileuszowej 
wodniczący 
NRD, Walter 
dza, że NRD

skierowanym do 
sesji ONZ, prze 
Rady Państwa 
Ulbricht stwier- 
jest przekonana,

iż jej przyjęcie do ONZ i do 
jej organizacji wyspecjalizowa 
nych stało się konieczne w in­
teresie pokoju. (PAP)

Dzisiaj początek jubileuszowej sesji ONZ
Dzisiaj w nowojorskiej siedzibie ONZ zostanie otwarta 

sesja jubileuszowa z okazji 25 rocznicy założenia tej organi­
zacji. Związane z sesją uroczystości potrwają do 24 paź­
dziernika — 25 rocznicy — kiedy weszła w życie Karta Na­
rodów Zjednoczonych.
Na otwarciu sesji przema­

wiać mają: sekretarz general­
ny ONZ U Thant i przewodni 
czący 25 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Hambro.

Z okazji uroczystości nastą­
pi wielkie spotkanie około 40 
szefów państw i rządów oraz 
blisko stu ministrów spraw za 
granicznych i innych dostojni­
ków z całego świata. Prezy­
dent USA Nixon zwróci się do 
Zgromadzenia Ogólnego ze spe 
cjalnym przemówieniem 23 
października, a nazajutrz wy­
da w Białym Domu przyjęcie 
na cześć gości.

Wbrew przewidywaniom mó 
wi się jednak, że w toku sesji 
nie dojdzie do szczytu „Wiel­
kiej Czwórki” wobec doniesień 
że premier radziecki, Kosygin 
i prezydent Francji Pompidou, 
nie odwiedzą Nowego Jorku. 
Czynione są natomiast wysiłki 
do zwołania przynajfnńiej kon

UCZ Się JĘZYKÓW OBCYCH
PRAKTYCZNIE SKUTECZNIE 
W „LINGWIŚCIE* 
— AKADEMII JĘZYKOWEJ DLA KAŻDEGO

POZNAN Stalingradzka nr 32-40. Rutkowskiego nr 38
Kościuszki nr 10

ferencji czterech wielkich mo­
carstw na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych. Gdyby 
doszła ona do skutku, jej głów 
nym przedmiotem byłby kry­
zys na Bliskim Wschodzie, któ 
ry budzi obecnie szczególny 
niepokój. O skomplikowaniu 
się sytuacji w tej dziedzinie 
świadczy m. in. fakt, że w 
poniedziałek odwołano 45 spot 
kanie głównych delegatów 
ZSRR. USA, Francji i Wielkiej 
Brytanii przy ONZ na ten te 
mat.

Jak wiadomo, Stany Zjedno 
czone już poprzednio odwoła­
ły swój udział w periodycz­
nych spotkaniach zastępców 
szefów delegacji czterech mo­
carstw, domagając się, by 
Kair zahiechał rzekomego na­
ruszania ręzejmu w strefie Ka 
nału Sueskiego, które to oskar 
żenią zostały kategorycznie 
zdementowane przez rząd 
ZRA. Związek Radziecki, Frań 
cja 1 Wielka Brytania pragną 
kontynuowania rozmów czte- 
romocarstwowych w sprawie 
Bliskiego Wschodu co naj­
mniej w dotychczasowym tern 
pie, a w miarę możności, na­
wet szybszym. We wtorek ocze 
kiwano ostatecznego wyjaśnię 
nia dalszych perspektyw tych 
rozmów — ewentualnie po za-

powiedzianym na ten dzień 
spotkaniu „Wielkiej Czwórki’*.

Według kół poinformowa­
nych przewiduje się jednak, że 
do próby przełamania impasu 
może dojść podczas projekto­
wanych pod koniec przyszłego 
tygodnia dłuższych rozmów 
między sekretarzem stanu 
USA Rogerserń a radzieckim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Gromyką. Poza tym ma 
ją oni odbyć osobne rozmowy 
na ten temat z egipskim mini­
strem spraw zagranicznych, 
Riadem. Rogers ma także spot 
kać się z premierem Izraela 
Goldą Meir, która przybywa 
na Sesję Zgromadzenia Ogólne 
go. Gunnar Jarring ma wrócić 
wkrótce ze swej placówki am­
basadora w Moskwie, aby być 
w pogotowiu do ewentual­
nych pilnych konsultacji.

Tymczasem izraelski mini­
ster spraw zagranicznych 
Eban, bawiący w USA, pono­
wił w Waszyngtonie swe pro­
wokacyjne oskarżenia pod ad­
resem ZRA i Związku Radziec 
kiego.

We wtorek w Nowym Jorku od­
była się przeszło 2-godzinna roz­
mowa ambasadorów 4 wielkich 
carstw w sprawie znalezienia roz 
wiązania dla pokojowego uregulo 
wania konfliktu bliskowschodnie­
go.

Jak podaje agencja Reutera, na 
zakończenie posiedzenia podano 
komunikat stwierdzający, że 4 
wielkie mocarstwa postanowiły 
„kontynuować i przyspieszyć k°n 
sultacje w sprawie pokojowego 
uregulowania kryzysu blisko­
wschodniego”. (PAF>
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Poważne traktowanie 
przez 'partię spraw zdro 
wia społeczeństwa ma 

swoje głębokie uzasadnie­
nie w programowych funk 
cjach ustrojowych naszego 
państwa ludowego, z któ­
rych jasno i niedwuznacz­
nie wynika, że troska o czło 
wieka, troska o zdrowie na­
szych obywateli jest jednym 
z najistotniejszych zadań pań 
stwa. Konsekwentna realiza­
cja zasad i uchwał przyniosła 
nam już poważne sukcesy. O 
ich wartości świadczy fakt, że 
startowaliśmy z pozycji jed­
nego z najbardziej zacofanych 
w Europie krajów pod wzglę 
dem ochrony zdrowia ludności, 
której zdrowie było poważnie 
wyniszczone w czasie hitle­
rowskiej okupacji.

Miarą naszych osiągnięć są 
niewątpliwie korzystne zmia­
ny w stanie zdrowia ludności. 
Najlepiej obrazuje to szereg 
wskaźników; przeciętne trwa­
nie życia obywateli naszego 
kraju wydłużyło się z 48,2 la 
ta do 67 lat dla mężczyzn i z 
51,4 lata do 73 lat dla kobiet, 
co odpowiada czołowym wskaź 
nikom światowym. Umieral­
ność ogólna obniżyła się z 14,1 
przed wojną do 8,1 obecnie 
na 1000 mieszkańców, co rów­
nież należy do najlepszych 
wskaźników na świecie. (Dla 
porównania wskaźniki te wy­
noszą w r. 1968 dla Belgii — 
12,8, Francji — 11,0, NRF — 
11,9, Wielkiej Brytanii — 11,8). 
Mamy też znaczną poprawę, 
jeżeli chodzi o ochronę życia 
niemowląt, choć z postępu te­
go nie możemy być zadowole­
ni.

Budzi nasze zadowolenie i 
radość, że stwierdzamy szcze 
gólną poprawę w stanie zdro 
wia u naszych dzieci i mło­
dzieży, zarówno jeżeli chodzi 
o rozwój fizyczny i ogólną 
sprawność jak i jej rozwój 
umysłowy. Interesujące są pod 
tym względem dane porów­
nawcze z wojskowych komisji 
poborowych. Przed wojną (1930 
r.) średni wzrost poborowego 
(który stawał przed komisją 
o 2 lata starszy niż dzisiaj) 

« wynosił 166 cm, a obecnie 170 
cm, a waga — 59 kg przed 
wojną i 63 kg obecnie. Liczby 
te mają swoja wymowę.

Oczywistym jest, że korzystne 
zmiany w stanie zdrowia mają 
swoje źródło w systematycznej po 
prawie warunków bytu i pracy na 
szego społeczeństwa. Należy obiek 
tywnie stwierdzić, że chociaż ży­
cie nie skąpi nam trudności, to 
jednak społeczeństwo nasze żyje 
lepiej niż w jakimkolwiek bądź 
okresie historycznym. I tak dla 
przykładu kilka danych: spożycie 
cukru wzrosło z 9,6 kg na 1 miesz 
kańca w okresie międzywojennym 
do 21 kg w 1950 r. i 38,7 kg w ro­
ku 1969. Podobnie jest ze spoży­
ciem mięsa — 16,5 kg do wojny, 
obecnie zwiększyło się do ponad 

. 50 kg. Tej prawdy, która wynika z 
przytoczonych liczb, nie podważa 
to. iż odczuwamy obecnie trud­
ności na rynku mięsnym. Nie sta­
nowi tajemnicy źródło tych trud­
ności, mamy spadek pogłowia trzo 
dy na skutek nieurodzaju w 
1969 r. i stąd spadek skupu, a więc 
dostaw mięsa na rynek.

Rozwinęliśmy na dużą skalę 
szkolnictwo, urządzenia kultu­
ralne i szczególnie istotne dla 
zdrowia warunki wypoczynku 
i uprawiania sportu. Warto 
również podkreślić, że tylko w , 
ciągu ostatnich 10 lat liczba 
osób korzystających z wcza­
sów zwiększyła się 3-krotnie i 
wyniosła w roku 1969 prawie 
2.200 tys. osób.

Niezwykle istotna rolę w 
podnoszeniu stanu zdrowotne­
go kraju odgrywa system pow 
szechnej ochrony zdrowia. Z 
uzasadnioną dumą możemy 
stwierdzić. że dysponujemy 
obecnie olbrzymią kadrą pra­
cowników służby zdrowia wy­
kształconego w warunkach Pol 
ski Ludowej.

Nasz wskaźnik lekarzy, 14,5 na 10 
tys. mieszkańców, 4-krotnie więk­
szy niż w roku 1938, jest dziś wyż 
szy niż w wielu bogatych krajach 
kapitalistycznych, jak np. w An­
glii, Szwecji, czy we Francji. 
Wskaźnik pielęgniarek w tym sa­
mym okresie poprawił się przesz­
ło 15-krotnie. Było to możliwe dzię 
ki znacznemu rozwojowi szkol­
nictwa medycznego.

Nakładem wielkich środ­
ków rozbudowaliśmy bazę ma­
terialną służby zdrowia liczącą 
dziś ponad 200 tys. łóżek szpi­
talnych j klinicznych, ponad 5 
tvs. przychodni i blisko 2,5 ty­
siąca ośrodków zdrowia na wsi.

Obecny poziom rozwoju ba­
zy materialnej jest uznawany 
słusznie za niewystarczający. 
Naiwieksze niedostatki wystę­
pują w zakresie szpitalnictwa 
ogólnego i psychiatrycznego 
oraz sieci ośrodków zdrowia 
na wsi i miejsc w domach po- 
mocy społecznej. To właśnie po 
winno wyznaczać kierunek in­
westowania w następnym pla­
nie 5-letnim.

Troska o zdrowie obywateli jednym 
z najistotniejszych zadań państwa

Skrót przemówienia Mieczysława Moczara 
na plenum KW PZPR w Poznaniu

Mówiąc, o problemach inwe­
stycyjnych. służby zdrowia war 
to przypomnieć rozmiary na­
kładów finansowych, niezbęd­
nych na te cele. Np. poprawie­
nie tylko v/ skali kraju wskaź­
nika łóżek szpitalnych o jedno 
łóżko na 1 000 mieszkańców 
równa się nakładom rzędu 7,5 
do 8 mld zł.

Środki, które możemy przez­
naczyć na te inwestycje, są 
ograniczone wielkością przy­
rostu dochodu narodowego. Wo 
bec tego budzi szczególne za­
niepokojenie, że nawet te nie 
zawsze wystaręzające nakłady 
są nie w pełni wykorzystywane. 
Tylko w ostatnich 4 latach nie 
wykorzystano na budownictwo 
inwestycyjne służby zdrowia 1 
mld złotych.

Byłoby jednak błędem wiązanie 
nadziei na dalszą poprawę sytua­
cji w opiece zdrowotnej wyłącz­
nie z wielkością nakładów inwe­
stycyjnych na te cele. Powin­
niśmy zdawać sobie sprawę z te­
go, że baza kadrowa i material­
na, choć na wielu odcinkach na 
pewno nie pokrywająca wszyst­
kich potrzeb, kryje w sobie 
olbrzymi potencjał. Wykorzysta­
nie niemałych rezerw tkwiących 
w zasobach materialnych i kadro 
wych naszej służby zdrowia jest 
— tak jak wszędzie — kluczem do 
poprawy sytuacji. Wiele bowiem 
jest jeszcze problemów, które 
mogłyby i powinny być lepiej 
rozwiązywanie. Np.: umieralność 
niemowląt zmniejszyła się z 139,2 
w 1938 r. do 34,4 na 1000 urodzeń 
obecnie, ale nawet ten zmniejszo 
ny wskaźnik świadczy o znacz, 
nych jeszcze zaniedbaniach w opie 
ce nad kobietą i dzieckiem.

Wciąż nie umiemy dać so­
bie rady z powtarzającymi się 
lokalnymi epidemiami. Ma to 
swoje źródło m. in. w nieza­
dowalającym stanie sanitar­
nym wielu terenów kraju. 
Nadal bowiem spotyka się 
przykłady elementarnych nie 
porządków, brudu i zaniedbań, 
na które służba sanitarno-epi­
demiologiczna winna z całą 
stanowczością reagować. Z da 
nych kontroli przeprowadzo­
nych przez inspekcję sanitar­
ną wynika, że 25,7 proc, zakła 
dów żywienia zbiorowego i 
przetwórstwa żywnościowego 
jest w złym stanie sanitarnym, 
przy czym w ostatnich la­
tach obserwuje się nawet pew 
ne pogorszenie. Dla porówna 
nia przed 5-ciu laty odsetek 
złych zakładów wynosił 23,1 
proc.

Istotnym problemem .jest po 
stępujące zanieczyszczenie po­
wietrza, przez zapylania i ska 
żenią różnego rodzaju gazami. 
Wiąże się to z problemem szer 
szym — ochrony naturalnego 
środowiska człowieka. Został 
powołany Państwowy Komitet 
Ochrony Środowiska Człowie 
ka.

Apeluję ze swej strony do 
naukowców, władz tereno-

„...W latach 1939—45' nie było 
na naszej ziemi takiego dnia ani 
takiej nocy, by człowiek mógł za 
znać spokoju i cieszyć się poczu­
ciem bezpieczeństwa. Toczył się 
okrutny bój o istnienie narodu, 
jego wolność, godność i prawo 
do suwerennego istnienia. Toczył 
się bój o zasady człowieczeństwa 
i ocalenie świata, zagrożonego 
przez najwięksźe barbarzyństwo 
w dziejach... Najstraszniejsze i 
najbardziej nikczemne w strasz­
nym i nikczemnym programie fa­
szyzmu było prowadzenie wojny 
również przeciw dziecku... Wśród 
poległych w boju, wśród zamęczo 
nych i zgładzonych — były ty­
siące dzieci...”

Ewa Szelburg-Zarembina, 
pisarka, która niemal ca 
ły swój twórczy doro­

bek poświęciła dzieciom, wy­
stąpiła w roku 1965 z inicjaty 
wą uczczenia pamięci walczą­
cych i cierpiących dzieci pod­
czas najstraszniejszej wojny 
w dziejach ludzkości. Była to 
propozycja wzniesienia pom­
nika na ich cześć. Społeczeń­
stwo nasze, ciężko doświadczę 
ne przez wojnę, darzące dzie­
cko szczególną, miłością, zarea 
gowało natychmiast na inicja­
tywę pisarki. Związek Litera­
tów Polskich otworzył specjał 
ne konto, na które zewsząd po 
sypały się datki. Kiedy przy­
stąpiono do dyskusji nad kon­
cepcją pomnika, zrodziła się 
myśl zbudowania pomnika- 
szpitala — Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Przewodnictwo Komitetu 
Honorowego Budowy Centrum 

wych i działaczy gospodar­
czych o pełne poparcie jego 
działalności.

Poważną troskę i niepokój 
wywołuje także ocena stanu 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Są zakłady pracy, w któ­
rych utrzymują się tendencje 
wzrostu ogólnej liczby wypad 
ków. Zjednoczenia i zakłady 
nie koncentrują w należyty 
sposób swej działalności na 
usuwaniu podstawowych za­
grożeń i przyczyn powodują­
cych wypadki. Nie wykorzy­
stuje się prawidłowo środków 
przeznaczonych na poprawę 
warunków pracy i urządzeń

Udało się zmniejszyć zacho­
rowalność ńa gruźlicę, zwłasz 
cza wśród dzieci — co szcze­
gólnie zasługuje na podkreślę 
nie. Nadał jednak gruźlica ja­
ko problem społeczny stawia 
przed służbą zdrowia zadania 
ciągłej mobilizacji. Niezadowa 
lający jest też stan w dziedzi­
nie walki z chorobami wene­
rycznymi.

Na tle ogólnej poprawy zdro 
wotnej społeczeństwa nie zaw 
sze uzasadnione jest kształto­
wanie się zjawiska absencji 
chorobowej. Przyczyny tego 
są niewątpliwie skomplikowa­
ne. Źródła tego leżą w słabej 
dyscyplinie pracowników oraz 
w niedostatkach orzecznictwa 
lekarskiego. Niemało jednak 
jest do zrobienia w tym 
względzie, zwłaszcza w zakre 
sie profilaktyki zdrowotnej i 
poprawy warunków pracy.

Zwyciężać śmierć i cierpienie
objął przewodniczący Rady 
Państwa, Marian Spychalski. 
Opracowano program i przed 
rokiem ogłoszono konkurs na 
projekt budowy. Rozstrzygnię 
cie konkursu, na I^tóry wpły­
nęło 39 prac, reprezentują­
cych bardzo wysoki poziom, 
nastąpiło 8 czerwca bieżącego 
roku. Honorową, I nagrodę 
przyznało jury jednogłośnie 
projektowi zespołu architek­
tów warszawskich w składzie: 
mgr inż. arch. Jacek Bole- 
chowski, mgr inż. arch. An­
drzej Bołtuć. mgr inż. kon­
struktor Andrzej Zieliński.

*
„.„Musimy pamiętać i pamięta­

my o tych, którzy spędzili wiek 
dziecięcy w dobie wojny, utraciw 
szy na zawsze najlepsze lata ludz 
kiej egzystencji. Są wśród nas od 
budowani moralnie, twórcy na­
szej współczesności, lecz obrabo­
wani z najpiękniejszego okresu 
życia, radosnego i spokojnego 
dzieciństwa...”

— Należvmy do nich — mó­
wi Andrzej Bołtuć — i dlatego 
nasz stosunek do projektu bvł 
szczególnego rodzaju Jesteś­
my dziećmi wojny W 1939 ro 
ku miałem 10 lat. Ojca gen 
Mikołaja Bołtucia. straciłem 
w kampanii wrześniowej, w 
bitwie pod Łomiankami kiedv 
osobiście prowadził żołnierzy

Wiele problemów wynika ze 
zmian demograficznych i po­
prawy stanu zdrowia społe­
czeństwa. Jednym ze zjawisk 
jest starzenie się ludności. W 
okresie od 1950 r. do 1969 licz­
ba ludności ogółem w naszym 
kraju wzrosła o 30,2 proc, a 
liczba ludności w wieku po- " 
wyżej 60 lat o ponad 95 proc.

Pociąga to za sobą zwiększają­
cą się zachorowalność na choroby 
towarzyszące wiekowi starszemu. 
Czyni to jeszcze bardziej złożony 
mi tafcie problemy, jak organiza­
cja różnych form pomocy społecz 
nej, domów opieki i zakładów dla 
przewlekle chorych oraz ośrodków 
rehabilitacji leczniczej. Rozwiązy 
wan.ie tvch oroblemów które 

przed nami stawia i oęazie sta­
wiać życie, wymaga optymalne­
go wykorzystania sił i środków. 
W tej sprawie liczymy na mą­
drość, inicjatywę i obywatelską 
postawę pracowników służby zdro 
wia — naszych naukowców z 
dziedziny medycyny, lekarzy, far 
maceutów — wszystkich pracow­
ników tej służby, których działa 
nie jest istotnym czynnikiem 
utrzymywania społeczeństwa w 
pełnej zdolności do pracy.

Sprawą niezmiernie ważną 
jest prawidłowe wykorzysta­
nie kadr medycznych. Pewną 
trudność stanowi niewłaściwe 
rozmieszczenie tych kadr. Chcę 
podkreślić, że w pełni podzie­
lam pogląd Egzekutywy KW w 
Poznaniu, wyrażony w refera­
cie na dzisiejszym Plenum, że 
istnieje duża współzależność 
między liczbą kadr medycz­
nych na określonym terenie, a 
zainteresowaniem i troską oka 
zywaną służbie zdrowia przez 

do ataku na niemieckie pozy­
cje. Matka więziona była 
przez gestapo na Pawiaku i w 
twierdzy grudziądzkiej. By­
łem dzieckiem powstańczej 
Warszawy. Jacek Bolechow- 
ski urodził się w 1939 roku. 
Matkę stracił w Powstaniu 
Warszawskim. Ojciec, kpt. 
Henryk Bolechowski. walczył 
na zachodzie w dywizji gen. 
S. Maczka. Andrzej Zieliński 

miał w 1946 roku 7 lat. Też 
jest dzieckiem gorzko doświad 
czonvm przez wojnę.

Tak poznajemy — w skró­
cie — dzieciństwo trójki laurea 
tów konkursu na pomnik Cen 
trum Zdrowia Dziecka W o- 
grodzie Wydziału Architektu­
ry Politechniki Warszawskiej 
inż Bołtuć udziela nie pierw­
szego wywiadu Para reporte­
rów tygodnika .. W och en post’* 
Erika i Hans Pollak jest nierw 
sza 7 NRD która dotarła do 
laureata konkursu I pierwsza 
zaprezentuje swoim czytelni­
kom szerokie Informacje o naj 
wspanialszym pomniku dzie­

miejscowe władze. O podejmo 
waniu przez fachowego pra­
cownika pracy na danym tere 
nie niewątpliwie decydują 
szanse otrzymania mieszkania; 
stosunki panujące w środowi­
sku i warunki socjalno-byto 
we oraz możliwość specjaliza­
cji i doszkalania.

Jednym z najistotniejszych 
warunków poprawy wykorzy­
stania bazy materialnej i kadr 
służby zdrowia jest integracja 
opieki zdrowotnej. Na jej zna 
czenie zwraca uwagę uchwała 
V Zjazdu naszej partii. Istotą 
integracji winno być zasadni­
cze ulepszenie opieki zdrowot 
nej nad pacjentem i jego śro­
dowiskiem bytu i pracy skon­
centrowanie tej opieki w ręku 
jednego lekarza, prawidłowe 
ustawienie opieki specjalistycz 
nej, a w konsekwencji wydat­
ne zwiększenie sprawności i 
efektywności opieki zdrowot­
nej.

Konieczne jest w związku z tym 
przeprowadzenie odpowiednich 
zmian w modelu organizacyjnym 
służby zdrowia pod kątem zespole 
nia otwartej opieki zdrowotnej, Po 
gotowia Ratunkowego i szpitali. W 
sprawie tej toczą się już od lat dy 
skusje wśród pracowników służby 
zdrowia, podejmuje się pewne 
eksperymenty.

Oczywiście szczegóły organizacyj 
ne i forma zespolenia mogą jeszcze 
budzić pewne wątpliwości, ale sa 
mo założenie jest ze wszech miar 
uzasadnione nie tylko wspomnia­
nymi już względami natury me­
dycznej, ale także ekonomicznej. 
Pozwoli to bowiem na racjonalniej 
sze — dotychczas niedostateczne 
wykorzystanie kadr oraz aparatu 
ry i \przętu medycznego.

Ważną także drogą, która 
winna dać dalsze ulepszenie 
działania służby zdrowia, jest 
poprawa wewnętrznej organiza 
cji pracy poszczególnych o- 
gniw.

W pełni popieramy wnioski 
odnośnie przedłużenia czasu 
pracy placówek otwartej opie­
ki zdrowotnej z zapewnieniem 
przez nie pomocy leczniczej w 
godzinach wieczornych, dni 
świąteczne i wolne od pracy. 
Słuszne jest także wprowadzę 
nie pracy zmianowej, szcregól 
nie w pracowniach diagnostycz 
nych. Pozwoli to na rozłado­
wanie kolejek do lekarzy i pra 
cowni, które wciąż jeszcze są 
zmorą dla wielu chorych i żabie 
rają cenny czas pracujących. 
Ale musimy także podjąć wresz 
cie zdecydowane przeciwdziała 
nie zbiurokratyzowaniu pracy 
personelu medycznego, jego nad 
miernemu obciążeniu pracami 
papierkowymi, statystyczny­
mi i sprawozdawczymi. Pociąg 
nięcia te powinny dać w kon­
sekwencji łatwiejszy dostęp do 
lekarza.

Z ubezpieczeń społecznych w za 
kresie pełnej opieki zdrowotnej ko

cka budowanym w Polsce. 
Laureat jest szczęśliwy, że 
właśnie ich praca, w którą 
włożyli tyle serca i wiedzy, 
nabytej w warszawskiej u- 
czelni, zdobyła uznanie sądu 
konkursowego. Spośród wszy­
stkich wyróżnień, jakie nasze 
go rozmówcę w życiu spotka­
ły, a był m. in. laureatem 
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rzystało u nas przed wojną ok. 14 
proc., a obecnie ponad 76 proc, o- 
gółu ludności. Pozostała część ko 
rzysta bezpłatnie z lekarskiej o- 
pieki profilaktycznej w dziedzi­
nach takich, jak opieka nad kobie 
tą ciężarną i niemowlęciem, opie 
ka nad dzieckiem szkolnym, lecze 
nie ostrych chorób zakaźnych, 
gruźlicy i chorób wenerycznych.

Spotykamy się z postulatami ze 
strony ludności rolniczej w spra 
wie korzystania ze świadczeń lecz 
niczych na zasadzie ubezpieczeń 
społecznych. Rozumiemy te postu 
laty; problem jest jednak skompli 
kowany tak pod względem ekono­
micznym, jak i pod względem wy 
dolności służby zdrowia, zwłaszcza 
szpitali. Dlatego też sprawa wyma 
ga rzetelnej analizy.

Istotnym problemem jest po 
głębienie troski o podnoszenie 
poziomu etyczno-moralnego 
personelu wszystkich zakła­
dów leczniczych. ,

Ujemne zjawiska etyczno- 
moralne w służbie zdrowia 
zawsze wywołują znacznie 
większy rezonans społeczny, 
aniżeli gdziekolwiek indziej. 
Nie są one powszechne, nie­
mniej jednak rzucają zły cień 
na dobre imię naszej służby 
zdrowia. Dlatego właśnie tu 
taj winny Być one w sposób 
przemyślany i z całą odpowie 
dzialnością zwalczane i kryty­
kowane.

Rozumne działanie ideowo^ 
wychowawcze naszych organi­
zacji partyjnych i związko­
wych w tej sferze problemów 
winno stać się najistotniej­
szym składnikiem twórczej 
atmosfery w każdym kolekty­
wie medycznym. Właściwa 
atmosfera pracy, dobre stosun 
ki wzajemne w placówce po­
między lekarzem i pielęgniar­
ką, pomiędzy kierownikiem a 
pracownikiem, rzutują bezpo­
średnio na układ i treść sto­
sunków z pacjentami.

Istotnym elementem popra­
wy efektywności działania 
służby zdrowia powinna być 
dalsza poprawa warunków 
pracy lekarzy i pielęgniarek 
oraz innego personelu. Chodzi 
zwłaszcza o stałą troskę w pod 
noszeniu stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oraz 
umiejętnym rozwiązywaniu 
problemów bytowo-socjalnych 
personelu wszystkich placó­
wek służby zdrowia.

Pominąłem świadomie sze­
reg innych ważnych spraw, 
które były i będą jeszcze po­
ruszone. Istnieje bowiem ko­
nieczność stałego powracania 
do tych skomplikowanych pro 
blemów o społecznych i facho 
wych przez organizacje partyj 
ne, egzekutywy i komisje oraz 
plenarne posiedzenia instancji 
powiatowych i wojewódzkich.

Musimy sobie zdać sprawę, 
że z partią nasza i jej działa­
niem społeczeństwo wiąże swo 
je nadzieje również na lepszą 
ochronę zdrowia. Dlatego zale­
ży nam na dalszym wszech­
stronnym usprawnianiu partyj 
nego kierownictwa służby 
zdrowia. Oczekujemy od orga 
nizacji partyjnych w służbie 
zdrowia wytwarzania coraz to 
bardziej konstruktywnego kli­
matu wśród pracowników tej 
służby dla doskonalenia jej 
działania, właściwego stosun­
ku do pacjenta, lepszego wy­
korzystania istniejących re­
zerw. (PAP) 

pierwszego miejsca w między 
narodowym konkursie na pro 
jekt pałacu prezydenckiego w 
Tunisie, to ceni sobie najwy-
zej. 

*
„...Wszystkie nasze dzieei wal­

czące, ginące i zwyciężające w 
starciu z bestialstwem faszyzmu 
— żyją w pamięci narodu polskie 
go. Symbolem ich trwałej obeeno 
ści wśród nas stanie się nowo-
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Powitanie
II Armii WP
D oszukując materiałów 

* pierwszych dni po wy­
zwoleniu Poznania, wertując 
rocznik „Głosu Wielkopolskie 
go” z 1945 roku, natrafiłem 
w nr ze 17 z 7. III. 1945 r. na no 
tatkę mówiącą o tym, że „7 
bm o godz. 8.00 nastąpi powi­
tanie czołowych oddziałów, a 
8 bm. o godz. 9.30 dalsze po­
witanie oddziałów naszego 
Wojska. Ą Było to powitanie 
oddziałów 2 Armii Odrodzone 
go, Ludowego Wojska Polskie 
go. Po pierwszych przywita- 
niach przy moście św. Rocha 
dalszy ciąg odbył się we­
wnątrz grodu Przemysława. 
Jak wiemy, oddziały te nie 
przebywały długo w Pozna­
niu, gdyż prosto z defilady 
maszerowały dalej na front. 
Wracając do mostu św. Rocha 
stwierdziłem, że ten radosny 
moment nie jest niczym upa­
miętniony. Niejeden z pozna­
niaków przechodzi tutaj i na 
pewno nie przyjdzie mu na 
myśl, że to właśnie w tym 
miejscu przywitano w Pozna 
niu piastowskiego orła na ro­
gatywkach. Dobrze byłoby to' 
historyczne miejsce upamięt­
nić rzeźbą lub kamieniem z 
tablicą. Ponieważ trwają ob­
chody święta Ludowego Woj­
ska Polskiego, jednocześnie tą 
droga pozdrawiam i życzę suk 
cesów w szkoleniu oraz w ży­
ciu osobistym wszystkim, ofi­
cerom i szeregowym Ludowe 
go Wojska Polskiego. Równo 
cześnie pozdrawiam Redak­
cję „Głosu Wielkopolskiego”.

„Szperacz” — 
Frahciszek Józefowicz

PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM EKONOMISTÓW
Posiadamy ogromny naro­

dowy majątek, lecz jego 
wykorzystanie w wielu 

dziedzinach nie zawsze jest 
najlepsze. Przyczyny tego są 
liczne. O nich to m. in. chcą ra 
dzić wkrótce ekonomiści na 
Krajowym Zjeździe Ekonomis­
tów, który ma się odbyć od 11 
do 13 grudnia br. w Warsza­
wie. W obradach weźmie u- 
dział prawie 500 najtęższych 
głów z dziedziny teorii i pra­
ktyki ekonomicznej, a dyskusja 
ma się koncentrować właśnie 
na sposobach lepszego wyko­
rzystania ludzkich i material­
nych zasobów kraju, na inten­
syfikacji gbspodarki.

Przygotowania do Zjazdu 
trwają. W zakładowych, ’ czel 
nianych i terenowych kołach 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego toczą się dyskusje 
nad tezami przygotowanymi 
orzez organizatorów Zjazdu. 
Sam Zjazd poprzedzą regional­
ne zgromadzenia ekonomistów.

W Wielkopolsce, prócz wo­
jewódzkiej konferencji przed- 
zjazdowej, ma odbyć się sesja 
naukowa na temat roli, miej­
sca i perspektyw rozwojowych 
drobnej wytwórczości w gospo­
darce kraju.

Punktem wyjścia wszystkich 
tvch narad i dyskusji są uch­
wały V Zjazdu i kolejnych po­
siedzeń plenarnych Komitetu 
Centralnego partii w sprawie 
doskonalenia mechanizmów 
Gospodarki kraju. W redagowa 
niu owych uchwał współuczes­
tniczyła, pośrednio lub bezpo­
średnio. czołówka Dolskich 
ekonomistów. Ta czołówka be 
dzie także na Zjeździe. Wspól­
nie z przedstawicielami ekono 
mi stów z fabrvk. instvtutó^- 
uczelni i resortów będzie ra­
dziła nad sposobami przekuwa 
nia teorii w praktykę.

Ostatnio Sekretariat' KW 
PZPR w Poznaniu, po zapozna 
niu się z przebiegiem przygo­

towań do Zjazdu w Wielkopol 
sce, gorąco zachęcał miejsco­
we środowiska ekonomiczne do 
intensyfikacji gospodarki na­
szego regionu oraz wywierania 
większego wpływu na racjo­
nalność poczynań w dziedzinie 
transportu, handlu, budow­
nictwa i gospodarki komunal­
nej. Chodzi bowiem o to, aby 
decyzje gospodarcze zawsze by­
ły opierane o właściwie sporzą 
dzony rachunek ekonomiczny.

Jak powiedzieliśmy wyżej, 
organizatorzy Zjazdu opubliko 
wali tezy do przedzjazdowej 
dyskusji ekonomistów. Zawarto 
je w 7 podstawowych refera­
tach. Autorami referatów są 
wybitni naukowcy i praktycy: 
prof. Józef Pajestka, prof. Win 
centy Kawalec, prof. Jan Kacz 
marek, prof. Kazimierz Secom 
ski, prof. Jan Mujżel, prof. Jó­
zef Gajda oraz dr Zbigniew Ma 
dej.

Truizmem jest twierdzenie, 
że o jakości gospodarki decy­
dują Judzie. Tezy zjazdowe du 
żo uwagi poświęcają więc spo­
sobom podejmowania decyzji 
gospodarczych, metodom piano 
wania i zarządzania, miejscu i 
roli ekonomistów w gospodar­
ce. Zmuszają także do reflek­
sji.

Ludzie podejmujący decyzje 
gospodarcze, wywierające 
wpływ na warunki pracy i 
życia tysięcy obywateli, winni 
być w pełni świadomi skut­
ków tych decyzji. Powinni więc 
posiadać niezbędną wiedzę 
ekonomiczną. Tymczasem róż­
nie z tą sprawą bywa. Statysty 
ka mówi, że w przedsiębior­
stwach przemysłowych, rol­
nych, budowlanych, handlo­
wych itp. jest zatrudnionych 
446 000 osób na stanowiskach 
ekonomicznych. Ale 175 000 z 
nich nie ma wykształcenia eko 
nomicznego. Załóżmy, że 
20 000 z nich zdobyło dość du­
ży zasób wiedzy drogą samo­
kształcenia i długoletniej prak 
tyki. Czym kierują się przy 
podejmowaniu (lub opiniowa­
niu) decyzji gospodarczych po­
zostali? Tak zwanym wyczu­
ciem?

I oto stoimy przed kluczo­
wym problemem, decydują­
cym o powodzeniu posunięć 
zmierzających do pełniejszego 
wykorzystania zasobów surow­
cowych i produkcyjnych kraju: 
przed problemem wiedzy.

Jeden z referatów poświęco­
ny będzie niemal wyłącznie tej 
właśnie sprawie.

P. Ch.

Paragraf i życie

Ostrożność za kierownicą

Kodeks drogowy wprowa­
dził pojecie „szczególnej 
ostrożności’*, obowiązu­

jącej każdego kierowcę. Ale 
co określenie to oznacza, 
zwłaszcza gdy chodzi o wy- 
orzedzanie innego pojazdu 
mechanicznego?

Rozważaniami na ten temat 
zająć się musiał Sąd Najwyż 
szy przy okazji sprawy Ka­
zimierza M., który właśnie

pojazdu wyprzedzającego nie 
zjeżdża ku prawej krawędzi 
jezdni, powinno to u kierow­
cy wyprzedzającego wzbudzić 
obawę czy kierowca pojazdu 
wyprzedzanego zrozumiał, że 
bedzie wyprzedzany. Istnieje 
bowiem wówczas możliwość, 
że kierowca ten w ostatniej 
chwili dokona manewru unie­
możliwiającego wyprzedzanie.

I dalej, jeżeli pojazd wyprze

i TELEWiZJA

Zwyciężać śmierć 
i cierpienie
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czesny, wielki, piękny dom, Cen­
trum Zdrowia Dzierka, wzniesio­
ny, ofiarnością społeczną...”

Powstanie on w warszaw­
skiej dzielnicy Międzylesie. 
Będzie ośrodkiem pediatrycz­
nym o najwyższym poziomie 
światowym, na jaki stać współ 
czesną naukę i technikę. Ar­
chitekci nazywają zasadę, na 
jakiej oparty został projekt — 
szerokostopowcem. Cala stopa, 
długości około 300 metrów, 
składająca się z połączonych 
ze sobą 3-kondygnacyjnych 
pawilonów, mieszczących 45 
działów diagnostyczno-leczni 
czych, część dydaktyczną, ad 
ministracyjną, socjalną z ho­
telem dla przyjeżdżających ro 
dziców, stanowi jak gdyby bry 
łę cokołu, na której stoi tzw. 
blok łóżkowy w kształcie pro 
stopadłościanu o wysokości 9 
kondygnacji.

W części wysokościowej bu 
dynku .znajdować się będzie 
kilkaset łóżek. Na uwagę za­
sługuje fakt, że przy projekto­
waniu szpitala odstąpiono od 
tradycyjnego tworzenia oddzia­
łów według specjalności me­
dycznej a przyjęto zasadę pro­
gresywnej opieki, czyli podzia­
łu według stanu zaawansowa­
nia choroby.

Wieloraka funkcja Centrum, 
do którego będą dzieci docho-

Przy wznoszeniu Centrum 
nie * będą stosowane żadne 
kompromisy: musi być zagwa 
rantowana pełna nowocze­
sność i absolutna sprawność. 
Takiego obiektu troski o zdro 
wie dziecka nie ma jeszcze na 
święcie.

Ofiarność społeczeństwa na 
rzecz pomnika — szpitala prze 
kracza najśmielsze oczekiwa­
nia. Płyną deklaracje pienięż­
ne (zebrano już ponad 
120 000 000 zł), materiałowe, 
pomocy w dokumentacjach 
specjalistycznych, wyposaże­
niu itp. Gotowość współdzia­
łania w tworzeniu Centrum 
zgłaszają rady narodowe, in­
stytucje, fabryki i osoby pry­
watne. Poznańska „Modena” 
ofiaruje 300 poranników dla 
małych pacjentów, Swarzędz- 
kie Fabryki Mebli dostarczą w 
czynie społecznym część sto­
łów i krzeseł. Znana piosen­
karka — Violetta Villas zade­
klarowała dewizy, zarobione 
za granicą, na zakup aparatu­
ry telewizyjnej. Bez preceden 
su są deklaracje bezpośrednie 
go lub pośredniego udziału we 
wznoszeniu i wyposażaniu te­
go pomnika, napływające z 
różnych stron świata.

Inż. Andrzej Bołtuć, jeden 
z twórców projektu wierzy, że 
ten wspaniały szpital powsta­
nie jeszcze przed rokiem 1980.

przy wyprzedzaniu spowodo­
wał groźny wypadek drogowy. 
Ze stanu faktycznego, jaki u- 
stalono na podstawie zgodnych 
zeznań zarówno sprawcy wy­
padku jak i świadków wyni­
kało, że Kazimierz M. bacznie 
śledził sygnały dawane przez 
kierowcę samochodu, który za 
mierzał wyprzedzić, zastoso­
wał się do nich, a mimo to 
doszło do katastrofy.

„Szczególna ostrożność” o- 
znacza — głosi orzeczenie Są 
du Najwyższego — że obowiąz 
kiem kierowcy przy wyprze­
dzaniu jest nie tylko czujna 
obserwacja sygnałów, dawa­
nych przez prowadzącego wy 
przedzany pojazd (kierunko­
wskazów, światła „stop”), ale 
także równie uważne obserwo 
wanie ruchów tego pojazdu. 
Ruchy te mogą bowiem wska­
zywać na niesygnalizowany 
przez wyprzedzanego kierow­
cę zamiar dokonania manewru 
uniemożliwiającego wyprze­
dzanie.

Jeżeli pojazd wyprzedzany 
— stwierdza dalej orzeczenie 
— mimo sygnałów ze strony

dzany, nie zjeżdżając ku pra­
wej krawędzi jezdni, jedno­
cześnie wyraźnie redukuje 
szybkość, to mimo że nie zapa 
liły się światła „stop” (może 
są niesprawne?) — kierowca 
pojazdu wyprzedzającego po­
winien zaniechać wyprzedza­
nia. W przypadku natomiast, 
gdy kierowca wyprzedzanego 
samochodu, zamiast zjechać 
na prawo, kieruje pojazd ku 
środkowi jezdni, wówczas jest 
to oczywistym i wystarczają­
cym znakiem, że — niezależ­
nie od sygnałów świetlnych 
czy dźwiękowych — kierowca 
powinien z zamiaru wyprze­
dzania zrezygnować.

Sąd Najwyższy utrzymał w 
mocy wyrok skazujący Kazi­
mierza M. za spowodowanie 
katastrofy drogowej. Bo nie 
zachował on „szczególnej 
ostrożności”, patrząc tylko na 
sygnały wyprzedzanego samo­
chodu, a nie zwracając uwa­
gi na jego ruchy.

M. B.
(Rw 18570
Z 20. IV. 1970
OSN-IK-7-8/70)

„Kolumbowie-rocznik 20“
M

iłośników szklanego ekranu musiał w dobry humor wpra­
wić repertuar ostatniej niedzieli. Tego bowiem dnia pra­
wie ani jeden program nie był slaby. Nawet nadana w po­

łudnie „Piosenka dla cieli e" wyróżniała się na korzyść spoś­
ród programów tego typu. Kto systematycznie ogląda programy 
telewizyjne, wie, że zazwyczaj właśnie w niedzielę w południe 
idą jakieś n; to koncerty, ni to pokazy mody, ni to spotkania, ni 
poranki muzyczne. Słowem — ni to, ni sio. Oby niespodzianka 
ostatniej niedzieli stała się zwiastunem trwałych zmian na lepsze.

Jak już o rozrywce mowa, warto kilka słów poświęcić pozycji 
pt. „Trzynogi” Agnieszki Osieckiej w reżyserii Olgi Lipińskiej. 
Widziałem już lepsze programy tej autorki. Ten był zaledwie 
znośny. Jeżeli zaś oglądało się go z przyjemnością, to zasługa 
w tym chyba bardziej wykonawców niż tekstów, podanych zna­
komicie, zwłaszcza p-zez Zofię Kucównę, która jeszcze raz udo­
wodniła, że doskonale sobie radzi zarówno w wielkim repertua­
rze dramatycznym, jak i w komedii, a nawet w estradowej farsie.

Gwoździem programu minionej niedzieli był jednak Turniej 
M:asł „Zawsze w niedziele" rozegrany pomiędzy dwoma prasta­
rymi grodami: najstarszym w Polsce: Kaliszem i młodszym, ale 
legitymującym się tysiącletnią historią Gnieznem. Już ten fakt na­
rzucił realizatorom — i słusznie — pewną koncepcję, która spra­
wiła, że historia wywarła swe piętno na tym „Turnieju". Poza tym 
wprowadzono du repertuaru zupełnie nowe, pomysłowe i dla 
telewidzów interesujące konkurencje. Zaliczyłbym tutaj przede 
wszystkim dyscypliny kolejarskie, pogoń za lisem, notabene dos­
konale pokazaną, zwłaszcza w drugim etapie, kiedy już walka 
toczyła się na otwartym polu; także widowiska wystawione przez 
oba teatry, koncerty fortep anowe z towarzyszeniem kanarków 
(a może na odwrót) : konkurencja samochodowa zasługują na 
uznanie.

Organizacyjnie zawody przebiegały gładko i bez zakłóceń, 
które w przedostatnim „Turnieju miast" zupełnie prawie zniwe­
czyły wysiłek realizatorów. Nie wszyscy może jednak wiedzą, że 
fym razem — aby uniknąć wszelkiego rodzaju przykrych nie­
spodzianek z techniką łelewizyjną — konkurs odbył się nie 
w niedzielę, lecz już w czwartek. To co oglądaliśmy na naszych 
ekranach, było więc nie bezpośrednią transmisją z Gniezna i Ka­
lisza, lecz odtworzeniem trzy dni wcześniej rozegranego i nagra­
nego widowiska. I choć realizatorzy programu dopuścili się pew­
nej mistyfikacji (przypomnijmy że nosi on przecież tytuł: „Zaw­
sze v/ niedzielę"), nie można mieć o to do nich pretensji, tym 
bardziej, że telewidzowie i łak odbierał! widowisko jakby ono 
rozgrywało się w niedzielę.

W zeszłym tygodn:u nadano 'ostatni odcinek polskiego filmu 
telewizyjnego „Kolumbow e" w reżyserii Janusza Morgensterna 
na podstawie głośnej pow eści Romana Bratnego pf. „Kolumbo- 
w e -- rocznik 20". Po nadaniu pierwszego odcinka zwraca­
łem uwagę na dobrą grę aktorów i na trafne oddanie klimatu 
okupacyjnej Warszawy. W pełni podtrzymuję te uwagi. Można 
tylko jeszcze dodać, że Władysław Kowalski stworzył wręcz krea­
cję aktorską, że Jan Englert (chociaż początkowo wydawało się, 
ze szarżuje, a nawet, że się trocłię zgrywa) konsekwentnie roze­
grał swoją rolę cio końca i — trzeba przyznać — rozegrał przeko­
nywająco. W sumie — Flm „Kolumbowie" okazał się nie tylko fil­
mem nakręconym gwoF pokazania jeszcze jednego obrazu, 
przedstawiającego Sosy pokolenia walczącego .z hitlerowskim na­
jeźdźcą, czy gwoli dania świadectwa prawdzie tamtych lat 
okupacji i walk1. Okazał się prócz tego filmem o wielkich walo­
rach adysfycznych, bijącym pod tym względem bardzo popular­
ne odcinkowce w rodzaju „Stawki większej niż życie" czy „Czte­
rech pancernych ' psa". Były to bowiem filmy pożyteczne, od­
działujące n ewątpliwie na uczucia patriotyzmu, zwłaszcza wśród 
młodzieży, ale me dorównujące „Kolumbom" ani literacko, ani 
reżysersko, ani aktorsko.

Jest jednak fragment, kfóry niepotrzebnie się znalazł w fym 
filmie. Myślę o scenie, w której Kolumb odnajduje zwłoki Ni­
teczki Czy trzeba było wszystko z takimi szczegółami pokazać? 
Czy nie można było poprzestać na fragmentarycznym fylko uka­
zaniu ciała dziewczyny zbrodniczo zgwałconej i zamordowanej 
przez SS-manów. Wydaje mi się, że u niektórych odbiorców 
obraz ten mógł wywołać skutek odwrotny od zamierzonego przez 
reżysera.

Poza tym myślę o łych telewidzach, którzy nie ukończyli jesz­
cze lat szesnastu a przecież film oglądali. Czy złagodzenie lej 
sceny zubożyłoby w jakimkolwiek stopniu obraz ukazujący 
okrucieństwa dokonywane przez hitlerowców na ludności cywil­
nej i powstańcach warszawskich już po uznaniu ich przez Niem­
ców za kombatantów? Nie. Czy straciłyby na tym walory artysty­
czne filmu? Również nie. Może nawet zyskałyby. Bo kwestiono­
wana przeze mnie scena dotyczy także spraw związanych z po­
czuciem estetyki.

Rozumiem reżysera, który — ciążąc do ukazania prawdy — 
chciał powiedz.eć jak najwięcej. Bywają jednak sytuacje, w któ­
rych niedomówienie ma większy ciężar gatunkowy niż powiedze­
nie wszystkiego do końca. Zwłaszcza, gdy mówi artysta tej mia­
ry co Janusz Morgenstern.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

dzić również z zewnątrz, de­
terminowała specjalny system 
komunikacji wewnętrznej, u- 
względniający pełną segrega­
cję ruchu osób przybywają­
cych, a także dróg transportu 
wewnętrznego czystego i brud 
nego. Żadna z tych dróg ni 
gdzie się nie krzyżuje.

„...Jakiż może być pomnik mą­
drzejszy i większą miłością prze­
siąknięty, ku tym, którym fa­
szyzm życie odebrał, od wielkie­
go, jasnego gmachu, gdzie w opar 
ciu o najnowsze zdobycze nauki 
i wiedzy medycznej, w atmosfe­
rze troski i ciepła serdecznego — 
zwyciężać będziemy śmierć, cier­
pienie, kalectwo i smutek?...”

WITOLD POPRZEĆ KI
HEC PRZED 
DWUNASTA

Wszystko, co technika dała 
medycynie, znajdzie się w 
Centrum. Począwszy od skom 
plikowanej aparatury diagno­
stycznej — po centralny elek­
troniczny ośrodek informacji. 
Dzieci będą pod nieustanną 
kontrolą dyskretnych, kamer 
telewizyjnych. Kombinat zdro 
wia będzie miał własne lądo­
wisko helikopterów.

, Cł OC WIELKOPOt A
14 X 1970 NT 244 (8288)

(Wszystkie cytaty z Apelu Ho 
norowego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala dla Dzieci — 
Centrum fedrowia Dziecka).

BOGDAN DOHNKE

P.S. Z bogatego zestawu próbie 
mów warszawskich wybraliśmy z 
reporterami „Wochenpostu” z 
NRD Centrum Zdrowia Dziecka 
— symbol pamięci o tych, którzy 
zginęli, hołdu tym, którzy walczy 
li, uznania dla tych, którzy odbu 
dowali i rozbudowują naszą stoli 
cę i kraj, nie zapominając o prze 
szłośei. (bd)

Z kasyna wynieślimy jeszcze kilkanaście zaproszeń, padając 
z nóg, dotarliśmy weszcie do ciotki Dominiki, która... czeka­
ła z kolacją.

Tak zszedł nam czwartek, zupełnie podobnie piątek i so­
bota — w sobotę w:eczorerb pochód z pochodniami odpro­
wadził nas do kościoła, gdzie przy wszystkich światłach I 
przepełnieniu po brzegi — oficerowie garnizonu, a więc za­
równo pułku imienia Faula Słeffena, jak i straży granicznej 
tworzył szpaler, osłoniony gołymi szablami.

Ba, ale to nie z Trudą! Zamiast iść z godnością, jak osoba, 
na którą patrzy „całe m'asto” — ona pozdrawiała znajomych 
oficerów, uśmiechała się do nieznajomych, a wyglądała tak, 
że swoim urokiem mogłaby obdzielić wszystkie panie i jesz­
cze bv dla niej dosyć zostało.

Pierwsza myślą, która mi się nasunęła przy wymianie obrą­
czek. było:

— „Pogranicki, jesteś szubrawy bigamisfa!'y
Złożyliśmy sobie życzenia, przy czym Truda powiedziała:
— Zawsze razem...I — ja zaś równie pompatycznie podkreś­

liłem: / j
— Aż do śmierci!
W zamieszaniu, jakie się wywiązało przy wyjściu, dojarł 

do mnie naczelnik poczty, który złożywszy życzenia Trudzie, 
potem składajac także życzenia mnie — szepnął mi do ucha:

— Bardzo ważna depesza do pana... — i niedostrzegalnym 
ruchem wsunął mi do ręk wielokrotnie złożony blankiecik.

— Dziękujęl Sam się pan fatygował?
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— Bo bardzo ważna... — szepnął jeszcze i znikł w tłumie, 
który nas otaczał.

Nie miałem chwili stosownej, żeby tę depeszę przeczytać, 
bo już powitanie chlebem i solą, wuj Fritz wygłosił całkiem 
dowcipne przemówienie, z którego wynikało, że Truda nie 
przestała być có-ką pułku, a ja do rodziny zostaję przyjęty 
warunkowo, to znaczy, o ile będę dobrym mężem, wreszcie 
poproszono nas dalej, posadzono na honorowym miejscu 
i toasty, toasty i jeszcze raz toasty. Z przerażeniem patrzy­
łem, jak Truda pije kielich za kielichem.

Godziny mijały, wreszcie podziękowałem pułkownikowi za 
dotychczasową opiekę nad moją żoną, podkreśliłem, że wy­
chowanie w ideałach córki pułku dało Rzeszy jeszcze jedną 
odważną kobietę, w uznaniu czego jej szef, generał Koenig, 
przesłał jej order za odwagę...

— ...który to order mam zaszczyt w imieniu generała 
w obecności całego korpusu oficerskiego doręczyć — to mó­
wiąc przypiąłem jej order, ucałowałem, jakby to zapewne 
zrobił Koenig i wręczyłem legitymację, żeby i ona sama 
uwierzyła, że to nie żadna komedia, ale poważna dekoracja.

Huczne brawa przerwały mi dalsze przemówienie, Truda 
oąsowa ze wzruszenia miała łzy w oczach, jakieś starsze pa­
nie przepychały się do nie; z życzeniami.

Korzystając z zamieszania, wyjąłem depeszę, rzuciłem na 
nią okiem i... zdrętwiałem:

— „Generał nie żyje stop przyjeżdżaj natychmiast słop 
Strohmayer".

Ziemia zakołysała mi się pod stopami, zmiąłem blankiet 
i schowałem szybko do kieszeni, po czym... pogodnie 
uśmiechnięty słuchałem komplementów, jakimi Trudę obsypy­
wano bez przerwy i ze wszystkich stron.

Depeszę od razu postanowiłem zatrzymać w tajemnicy. 
Pierwsza zemdlałaby z wrażenia Truda...

Ale co się mogło słać? Głupi ten Strohmayer, żeby nie do­
pisać jednego słowa objaśnienia: cóż za termin „nie żyje''?
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Polska-Albania na Stadionie Śląskim
Sympatycy piłki nożnej emocjonować się będą dzisiaj spotkaniem 

naszej reprezentacji piłkarskiej z drużyną Albanii. Będzie to pierw­
szy mecz z cyklu eliminacji do mistrzostw Europy.

16 piłkarzy pod wodzą trenera 
Koncewicza już od ubiegłego po­
niedziałku przygotowywało się do 
tego arcyważnego spotkania na 
specjalnym zgrupowaniu w Wiśle. 
Wszyscy zawodnicy demonstrowali 
dobrą formę. Jedynie Anczok nie 
mógł trenować, gdyż jego kontu­
zja okazała się groźniejsza niż spo 
dziewali się lekarze i zawodnik 
ten nie będzie mógł wziąć udziału 
w dzisiejszym meczu.

Jak wynika z doniesień nadcho­
dzących z Wisły, polska reprezen­
tacja wystąpi dzisiaj na Stadionie 
Śląskim w następującym składzie: 
Grotyński — Stachurski, Gorgon, 
Wyrobek, Musiał — Szołtysik, 
Deyna, Ćmikiewicz (ew. Bula) — 
Marks. Lubański. Gadocha, Wszy­
scy ci zawodnicy występowali w 
sparingowym meczu z zespołem 
ROW-u, który kadra wygrała 5:0.

Zespół Albanii, który w niedzie­
lę wieczorem przybył do Katowic, 
składa się przede wszystkim z za­

wodników Partizana oraz Nendo- 
ri. Przeciwko Polakom wystąpi 
dzisiaj zespół wybrany z następu­
jących piłkarzy: Ramo — Dinelli, 
Frasheri. Dhales, Gzint, Zim, Cani, 
Shlakti. Vaso, Czeczo Hyka, Xahfa^ 
Zrzega, Ragani, Pano i Bizi. Do 
najlepszych zawodników należą 
Frasheri i Dinelli.

Mecz sędziuje przedstawiciel 
Cypru Andreas Kouniaides.

*
Telewizja transmitować będzie 

mecz Polska — Albania w progra­
mie I od godz. 17.30 do 19.20. Pol­
skie Radio również nadawać bę­
dzie bezpośrednie sprawozdanie 
dźwiękowe w programie I od 
godz. 17.30.

Kolarstwo
Wyścigi

zamknięcia sezonu
Pracowity sezon tegoroczny wiel 

kopolskich kolarzy, który przy­
niósł wiele wartościowych zwy­
cięstw. zakończą zawodnicy Po­
znańskiego Okręgowego Związku 
Kolarskiego, wyścigami w dniu 
25 bm. na terenie Parku na Łę­
gach Dębińskich.

Prawo startu w wyścigach posła 
dają zawodnicy urodzeni w 1952 r. 
i starsi. W wyścigu głównym na 
dystansie 40 km tj. 30 okrążeń to­
ru: rocznika 1953—1954 na dystan­
sie 26 km i rocznika 1955—1956 na 
dystansie 13 km. Wyścigi rozegra­
ne zostaną zgodnie z przepisami 
PZKol. dla seniorów z 15 finisza­
mi. juniorów — 10 finiszów i mło­
dzików — 5 finiszów. (x)

Zwycięstwo 
polskiego żeglarza 
Na jeziorze Muegel pod Berli­

nem rozegrane zostały wielkie 
międzynarodowe regaty juniorów 
w klasie „Ok Dinghy” w których 
uczestniczyło 237 łodzi. Sukces od
niósł reprezentant Polski Hen
ryk Pachowicz z MKS „.Szkuner” 
z Myśliborza, który zajął w tej 
silnej konkurencji pierwsze miej 
sce. (o-b)

„Totek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 10 bm. stwierdzono: 
17 rozw. z 12 trafieniami — wygra­
ne po 17.265 zł, 267 rozw. z 11 tra-
fieniami wygrane po 1.099 zł,
2.340 rozw. z lo trafieniami — wy­
grane po 125 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia
11 bm. stwierdzono: 3
trafieniami 
zł, 4 rozw.

- wygrane 
z 5 traf.

wygrane po 505 941 zł,
z traf. zwykł.

rozw. z 6 
po 674.589 
prem. — 

317 rozw.
wygrane

po około 8.500 zł, 14.113 rozw. z 
4 trafieniami — wygrane po 238 zł, 
250.339 rozw. z 3 trafieniami — wy 
grane po 13 zł. (o-b)

Praca Nauka
Przyjme dozorstwo. wa­
runek mieszkanie. Oferty 
. Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39366g.
Fryzjerka damska czelad­
nik. poszukuje pracy. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 392088.
Fortepianowej gry, udzie 
lam. Tel. 568-49. 36003g

Zachodniego
Dzisiaj (14 bm.) na trasę wyru- 

szyli pierwsi uczestnicy XV Ogól­
nopolskiego Rajdu Zachodniego — 
największego studenckiego rajdu 
sezonu. Ci, którzy wystartowali 
dzisiaj, zmierzają do Milicza nad 
Baryczą trasą górską prowadzącą 
przez Góry Kocie. Jest to jedna z 
18 interesujących tras, wśród któ­
rych są m. in. takie jak: etnogra­
ficzna. śladami walk o polskość 
rybacka, szlakiem . grodzisk sło­
wiańskich i Powstania Wielkopol­
skiego oraz trasy rowerowe, kaja­
kowe i automobilowa Tą ostatnią 
wyruszą posiadacze pojazdów —

i

weteranów, wyprodukowanych
przed rokiem 1945.

Rajd zakończy się w niedzielę 
w Miliczu. Tam odbędą się wy­
stępy zespołów studenckich, gieł­
da stypendiów fundowanych przez 
zakłady powiatu milickiego. wy­
stawy: fotograficzna i sprzętu tu­
rystycznego. Każdy z uczestników 
Rajdu przywiezie do Milicza książ­
kę i w ten sposób ufundowana zo­
stanie biblioteka dla jednej ze 
szkół powiatu, (map)

Spotkanie aktywu studenckiego WSWF

Problemy pracy ideowo-wychowawczej
Już po raz. trzeci zorganizowana została konferencja studenckiego 

aktywu młodzieżowego Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu. Rozpoczęła się ona wczoraj w motelu Strzeszynek i po-
trwa do 15 bm.
Zasadniczymi celami tegorocznej 

kurso-konferencji są: analiza i 
ocena planów pracy wszystkich 
ogniw działalności ideowo-wycho- 
wawczej uczelni realizowanych w 
ub. roku akademickim: zapozna­
nie z nową struktura i założenia­
mi pracy dydaktyczno-wychowaw 
czej badawczo-naukowej i orga­
nizacyjnej uczelni na rok akade­
micki 1970'71; opracowanie szcze­
gółowych planów pracy działal­
ności rad pedagogicznych roczni­
ków i organizacji młodzieżowych 
na bieżący rok akademicki. W ra­
mach kurso-konferencji aktyw 
młodzieżowy działający w WSWF 
w Poznaniu dokona również wy­
miany poglądów i doświadczeń. 
Organizowanie takiego spotkania 
na początku roku akademickiego 
pozwala na bezpośredni kontakt 
studentów-akty wistów nawiązanie 
przerwanego wakacjami rytmu 
oracy, umożliwia rozpoczęcie dzia­
łalności rad pedagogicznych rocz­
ników i organizacji młodzieżo­
wych w sposób planowy i skoor­
dynowany.

Otwarcia konferencji, na która 
obok studentów-aktywistów przy­
było kierownictwo uczelni, po­
szczególnych zakładów, opiekuno­
wie grup, roczników, organizacii 
młodzieżowych, dokonał rektor 
WSWF prof. dr Stefan Bączyk. Po 
witał on w serdecznych słowach 
zebranych, a v>śród nich grupę 
studentów z nowo powstałej uczel 
ni — WSWF w Gdańsku-Oliwie. W 
imieniu podstawowej organizacji 
.partyjne.1 żyęzenia pomyślnych o- 
brad złożyła I sekretarz POP doc. 
dr Gertruda Olszewska.

Wykład inaugurujący konferen­
cje wygłosiła dziekan WSWF doc. 
dr med. hab. Wanda Rożynek-Łu- 
kanowska, która omówiła system 
kształcenia kadr w nowej struk­
turze organizacyjnej wyższych u- 
czelni wychowania fiz.ycznego. Od 
tego roku wyższe szkoły wychowa 
nia fizycznego przeszły na system 
trzyletniego nauczania zawodu — 
nauczyciela wf oraz dwuletnie 
studia magisterskie. Ponadto wpro 
wadzono ukierunkowanie studiów 
Już od pierwszego roku studenci 
podzieleni zostali na trzy kierun-

mówił świadczenia materialne dla
studentów roku
1970/71, dr. Czesław

akademickim 
Mojsiewicz

(UAM) — aktualne problemy spo­
łeczno-polityczne w kraju i na 
świecie oraz prorektor WSWF 
doc. dr hab. Zbigniew Drozdow­
ski — ogólne założenia pracy po- 
lityczno-wychowawczej na rok a- 
kademicki 1970/71. (s)

WYGRALI ŻUŻLOWCY 
GKS WYBRZEŻE

Rozegrane wczoraj międzynaro­
dowe spotkanie żużlowe pomiędzy 
GKS Wybrzeże a Camk Moskwa 
zakończyło się zwycięstwem gdań­
szczan 41:37.

ORNOCH NAJLEPSZY
W CHODZIE SPORTOWYM

W związku z obchodami jubileu 
gzowymi 25-lecia GKS Wybrzeże 
odbyły się w Gdańsku zawody w 
-chodzie sgprtowym z udziałem wie 
lu czołowych polskich zawodni­
ków. Na dystansie 10 tys. m zwy­
ciężył Ornoch (Flota Gdynia) — 
47.04,4 przed Jackiewiczem (Spój-
nia Gdańsk) 47.09,0 oraz mi-

ki: nauczycielski, trenerski 
rehabilitacji i rekreacji.

Pierwszego dnia wystąpili

oraz

po-
nadto prodziekan WSWF doc. dr 
hab. Aleksander Kabsch. który o-

strzem Polski Czaplińskim (GKS 
Wybrzeże) — 47.46,8.

SUKCES GORDEJEWA
W Bydgoszczy odbył się trady­

cyjny indywidualny turniej żuż­
lowy o memoriał Z. Raniszewskie- 
go — świetnego polskiego żużlów 
ca który przed kilku laty zginą) 
tragicznie na wiedeńskim torze. 
W turnieju uczestniczyli zawodnicy 
CSRS, Związku Radzieckiego i Pol 
ski z wicemistrzami świata: Paw­
łem Waloszkiem i Antonim Wo- 
ryną.

Łącznie odbyło się 20 biegów.
Przez dwa okrążenia prowadził 

bydgoszczanin ’— Gluecklich. W 
końcowej fazie wyścigu na czoło 
wysunął się zawodnik radziecki i 
nie oddał prowadzenia. Zdobył on 
już po raz drugi memoriał Zb. Ra 
niszewskiego. (o-b)

Mgr udziela lekcji mate- 
tyki i fizyki. Tel. 453-02. 

38312g

S Kupno© Sprzedaż

Płytki PCW, piękny ser­
wis kawowy, stolik pod 
telewizor — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39966g.

Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Wy­
twórnia Jankę, Poznań, 
Dąbrowskiego 88. 40015g

Zakład moaniarski z urza 
dzeniem. w mieście powia 
tewym, kupię lub przyj 
mę od emerytki. Zgłoszę 
nia: Nowakowska, Toruń 
Królowej Jadwigi 20.

Sprzedam wózek dziecię­
cy w dobrym stanie, no­
woczesny. Poznań, Po­
znańska 5 m. 21. 40133g

Sprzedam psa doga z me 
tryczką. Poznań, Ko-

3913081 sińskiego 12 m. 12. 40116g

Dnia 10 października 1970 r„ namaszczony Ole­
jami św„ zmarł nasz najukochańszy mąż, ojciec, 
brat i zięć, przeżywszy lat 50

STANISŁAW STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu na Głównej - Miło­
stowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Bałtycka 35 m. 1. 40350g

Dnia 12 października br. zmarł nasz długoletni 
pracownik oraz dobry kolega

ANTONI KACZMAREK
emeryt

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14. X. 1976 r. 

o godz. 9.50 na cmentarzu komunalnym na Ju- 
niknwie.

Dyrekcja, KZ, Rada Zakładowa i załoga 
„Wiepofamy”.

K7056

Dnia 12 października 1970 r. zmarł po praco­
witym życiu, przeżywszy lat 69, śp.

STANISŁAW FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na
W głębokim smutku pogrążone 

żona z synami, synowe
Poznań. Tarnobrzeska 8.

dnia 15 bm. 
Starołęce.

i wnuki
40379g

Sprzedani tapczan dwuo­
sobowy, szafę trzydrzwio- 
wą. Poznań, ul. Serafitek
11 b m. 7. 389758

Sprzedam telewizor Re­
kord 5, albo Temp 7. A- 
dres wskaże „Prasa” ■ - 
Grunwaldzka 19 dla 39GC3g

W dniu 12 października 1970 r. zmarła w wie­
ku 82 lat, opatrzona Sakramentami św.

PRAKSEDA URBANEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

401238

+ Dnia 12 października 1970 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zasnęła w Bogu, przeżyw­

szy lat 71, śp.

KATARZYNA KONKIEWICZ
z domu SZAJSTEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
córka z mężem i synami

Poznań, ul. Racjonalizatorów 8 m. 5. 40331g

+ Dnia 12 października 1970 r. zmarła w wieku 
81 lat moja ukochana żona, matka, siostra, 

teściowa i babcia

HELENA CZARNYSZKA
z domu JAMROSZCZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż i rodzina

40356g

Okazyjnie sprzedam ciąg 
nik C 45, na chodzie z p;u 
giem — cena 9.000 zł oraz 
młocarnię samoczyszczą- 
cą MSC-6A. klaęz 2 lata 
gniadą z pełnym rodowo­
dem. Mieczysław Radzi, 
Wierzchocin, poczta Wron 
ki. pow. Szamotuły.

3Sj55s
Sprzedam okazyjnie pia­
nino nowoczesne eksper­
towe, jak nowe. Ul. Gwar 
d’j Ludowej 5 m. 15.

3899Sg
Sprzedam segmenty typu 
Kowalskich. Oferty „Pra­
sa , Grunwaldzka 19 dla 
25012g.
Sprzedam koncertowe pia 
mno z metalową płytą - 
cena 5.000,— zł. Gwardii 
Ludowej 27 m. 8. 38926g
Sjirzedant magnetofon ka 
setowy, bateryjny, z ra­
diem, produkcji japoń­
skiej, cena 10 tys. zł. Wia 
domość: tel. 403 08, po gu-
dżinie 16. 39021g
Suknie ślubną, nową - 
rr,rzedam. Cześnikowska 
20 m. 4. 39019g
Pianino z metalową pły­
tą, sprzedam. Dębiec, Dru 
żynowa 26, od 17—18.

39046g
Sprzedam nowoczesny 
komplet mebli rumuń­
skich, futro siłowe, pia­
nino, pokój kombinowa-
ny. Tel. 655-85. 3904r,g
M-72 z przyczepką. sprze­
dam. Poznań, Bogusław­
skiego 18 m. 6, od godz.
16. 39060g
Meble stołowe, kuchenne, 
okazyjnie sprzedam, go­
dzina 16—18. Słowackiego 
41 m. 15. 390:)7g
Sorzedam cegłę połowa 
palona. Józef Szaj, Szew- 
ce, poczta Buk, pow. N.
Tomyśl. 39124g
Sprzedam Overlock „Sin­
ger”. Oferty 1 „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39123g

Samochody
Sprzedam „Syrenę 104”.
Kramarska 17. 40025g
Sprzedam Warszawę 2/3 
z PKO. Wiadomość: tel. 
624-82, w godz. 17—21.

388598
Okazja — sprzedam samo 
•_hód mark; Chevrolet w 
debrym stanie, cena — 
17.000 zł. Tel. 725-32.

38860g
Kupię Wartburga 1000, Za 
>łavę lub inny małolitra­
żowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38399g
Sprzedam Skodę Octavię 
z radiem 55.000 zł. Adres
wskaże ..Prasa”
waldzka 1? dla 38985g.

Grun -

Snrzedam „Stara” po ka­
pitalnym remoncie. Po­
znań - Smpchowice, Trze
blatowśka 65. 3905 te.
Sprzedam Skodę 1200 Córa 
bi. Bnin, Zwierzyniecka 
11. 39071 g
Sprzedam samochód BMW 
starszy typ. Poznań, ‘ Kor-
czaka 17. 39154g
Sprzedam Skodę 1102. Wia 
domość- tel. 636-45. 38795g
Termometry do samocho­
dów: Wartburg, Skoda. 
Opel, Mercedes — napra­
wia Zakład Nanrawy 
Sprzętu Pomiarowego — 
Poznań, Nowowiejskiego 
17. ' 39882g

O l okale
Pokoju w śródmieściu dla 
studenta, poszukuję. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla K7022.
Mieszkanie 1-pokojowe z 
wygodami, nowe budow­
nictwo, Gdańsk-Wrzeszcz 
— zamienię na podobne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 397958.
Gdańsk - Oliwa (Przymo­
rze)! Mieszkanie spółdz., 
3-pokojowe, komfortowe 
— zamienię na 3-pokojo­
we w Poznaniu. Informa­
cja. Poznań, tel. 673-599.

388008
Zamienię duży słoneczny 
pokój z maleńką kuchen 
ką przy ul. Garbary — 
nn równorzędne w dziel­
nicy Jeżyce. Oferty „Pr a 
s::”. Grunwaldzka 19 dla 

189218.

Uwaga, Rzemieślnicy ! Uwaga, Szkoły Zawodowe !

Wojewódzka Wystawa 
Rzemiosł Artystycznych

— odbywać się będzie w Poznaniu 
w dniach od 17—30 października 1970 roku 
codziennie w godzinach od 10 do 18

W SALI NR 17 IZBY RZEMIEŚLNICZEJ w POZNANIU

wejście od ulicy Marchlewskiego 108/112

W S T Ę P WOLNY

DO ZWIEDZENIA WYSTAWY ZAPRASZA
IZBA RZEMIEŚLNICZA w POZNANIU

K7035

UWAGA RODZICE!
OŚRODEK USŁUG PEDAGOGICZNYCH ZNP w POZNANIU 

plac Wolności nr 5
PODAJE DO. WIADOMOŚCI, że

w każdej dzielnicy z dniem 15 października 1970 r.
OTWARTE ZOSTANĄ

MIĘDZYSZKOLNE OŚRODKI NAUCZANIA 
JĘZYKÓW OBCYCH

DLA UCZNIÓW 
Dzielnica Grunwald

Szkoła Podstawowa
Szkoła Podstawowa

Dzielnica Jeżyce
Szkoła Podstawowa

Dzielnica Nowe Miasto
Szkoła Podstawowa
Szkoła Podstawowa

Dzielnica Stare Miasto

SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

nr
nr

nr

88, ul. Swoboda 51, tel. 468-21
90, ul. Chociszewskiego 56, tel. 672-067

16 w Poznaniu, ul. Floriana, tel. 427-80

nr 
nr

85,
20,

ul. Tomickiego 16, tel. 706-52 
ul. Antoniego 42, tel. 706-95

Szkoła
Szkoła
Szkoła

Podstawowa 
Podstawowa 
Podstawowa

nr 
nr 
nr

38,
65,
82,

ul. 
ul. 
ul.

Dzielnica Wilda
Szkoła Podstawowa
Szkoła Podstawowa 

Do w/w ośrodków rhogą

Za Cytadelą 29, tel. 563-98 
Stalingradzka 32/40, tel. 532-55 
Kościuszki 10, tel. 544-75

nr 
nr

25,
79,

ul.
ul.

Prądzyńskiego 53, tel. 310-66
Jesionowa 14, tel. 214-12

zgłaszać się uczniowie tych szkół pod­
stawowych, w których OUP nie prowadzi kursów języków obcych
z uwagi na małą ilość zgłoszeń. M6997

Dwóch pracujących pa­
nów (po studiach), poszu­
kuje niekrępującego poko 
jv z wygodami. Dobrze za 
płacą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38936g
Zamienię duże mieszka­
nie półsuterenowe, blisko 
Rynku Jeżyckiego, słone­
czne, nadające się na biu 
ro, sklep, warsztat — na 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39047g.
Starsza pani poszukuje 
pustego pokoju, niekrę- 
pującegó. 12—15 ma, zapła 
ci za 5 lat z góry. Stare 
lub nowe budownictwo. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 390t5g.
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju, względ 
nie kupi wyłączony. O-
ferty „Prąsa”
waldzka 19 dla 39058g.

Grun'

Zamienię pokój z kuch­
nią 24 m?, na większe. 
Może być, z dozorstwem. 
Poznań, Wieluńska 2 m.
10. 39079g

Kupię pokój wyłączony 
C> możliwością gotowa­
nia), lub wynajmę. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39044 g.

£ Nieruchomości
Sprzedani 1,58 ha pszen- 
no-buraczanej ziemi, dom 
wraz z zabudowaniami go 
spodarczymi, zelektryfiko 
wane, szkoła, poczta. PKS 
— na miejscu. Edmund Kc 
ket, Sławoszew, pow. Ja-
rocin. ’89ó3g
Gospodarstwo bez inwńn 
tarza 11 ha, pow. Oborni­
ki Wlkp., okazyjnie, pil­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39689g.
Wezmę w dzierżawę 2 mor 
gi ziemi, najchętniej Ple- 
wiska — Komorniki. Tel. 
672-546 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
J9810g.

tDnia 12 października 1970 r„ opatrzona Sa­
kramentami św., zmarła nasza ukochana, 
pełna poświęceń i nigdy niezapomniana matka, 

teściowa, babcia, prababcia i ciocia, przeżyw­
szy lat 88, śp.

ANNA KOWAL
z domu MAZUR

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm.
o godz. 10.30 z kaplicy 
nie.

W głębokim smutku

cmentarnej na Górczy-

Poznań, Małeckiego 13

pogrążona <
RODZINA

m. 1. 40262g

tW dniu 12 października 1970 r. odeszła od 
nas na zawsze ukochana, nigdy niezapom­
niana żona, mamusia, synowa, siostra, brato­

wa, szwagierka i ciocia

URSZULA DOMINIK
z domu WABICH

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 14.15 na Junikowie.

W nieutulonym żalu pogrążeni
mąż, córka i rodzina 

Poznań, ul. Grottgera 14.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

4_________________________402978
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Plansze reklamowe, szyldy, znaki drogowe, 
tablice bhp, tablice informacyjne, reklamy 
ścienne oraz inne prace z zakresu malarstwa 

reklamowego, 
jak również w ramach usług dla ludności

tabliczki na drzwi, tablice rejestracyjne itp.

NI Y K O N U J E
Spółdzielnia Pracy ..REKLAMODRUK”
ZAKŁAD MALARSTWA REKLAMOWEGO
Poznań, ul. Sikorskiego 22 — telefon 309-91.

K6103

Sprzedam dom całkowi­
cie wolny z budynkiem 
gospodarczym i ogrodem 
w Granowie, pow. Nowy 
Tomyśl. Kazimierz Rze­
pecki, Granowo, ul. No-

Naprawa parasoli. Po­
znań, Rybaki 9. 37296g

wa 2. 1644p
^przedani dom jednoro­
dzinny z wolnym miesz-

Poszukuję garażu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39H5g. _
Silnik przyczepny do mo 
terówki 10-15 KM, kupię.

koniem
Tel. 329-35.

w Grodzisk'
38957g

Wlkp. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3901Sg
Spiesznie sprzedam dom 
mieszkalny, gospodarczy 
ogród 0,53 ha. A. Kas­
przak, Książ Wlkp., pow. 
Stern, ul. Wiosny Ludów

Gręplowanie wełny, szar 
panie szmat na kołdry. 
Poznań, Piękna 47. Na­
przeciw Ogrodu Botańićz
nego. 39219g

O Matrymonialne
22. 389278
Wezmę w dzierżawy do­
mek jednorodzinny z pra­
wem kupna, albo miesz- 
ksnie wyłączone w powie 
cle poznańskim. Zgłosze­
nia: ul. Hetmańska 7 m. 
5. 38991g
Tanio sprzedam lub wy­
dzierżawię 2 ha działkę 
z barakem, laskiem, łąką 
i rzeczką pod Poznaniem.

Pana przedsiębiorczego z 
wyższym wykształceniem, 
do lat 55, pozna przystoj 
na, na samodzielnym sta­
nowisku, posiadająca sa­
mochód i mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 38169g.________

Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 39147g.

Grun-

Sprzedam działki budow­
lane. Nowak, Pobiedzi­
ska, Kostrzyńska 21. 
_____________________39034g

® Zquby 4* Różne
8 października — zgubio­
no na trasie Wagowo — 
Kostrzyn, torbę podróż­
ną. Uczciwego znalazcę 
proszę o wiadomość — Si 
korski, Poznań, Hetmań-
ska 32 m. 6. 40226g
19. IX. 1970 r. — zaginął 
czarny piesek pekińczyk. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Przybyła, Po­
znań, Ułańska 22 b m. 13. 
__________________ 400898
Poszukuję garażu w dziel 
nicy Łazarz. Ławicki. Bo 
gusławskiego 30 m. 8.
____________________ 388528
Poszukuję garażu okolica 
Hetmańskiej. Płatne z gó 
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 40120g.
Bramy furtki słupki Wy­
konuję. Poznań - Rataje, 
ul. Zamenhofa 5. 36315g
Wykonuję ostrza i wkrę­
ty do temperówek, cena 
kompletu 0,90 zł. Poznan.
Ludmiły 38 3886.? 8

Kulturalną, przystojna, 
niezależna panią do lat 51 
do 58 — poślubię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38818g. ___________
Technik rozwiedziony — 
pozna panią ze średnim 
wykształceniem do lat 26, 
najchętniej z mieszka­
niem. Cel matrymonialny.
Oferty „Prasa” Grun­
wsldzka 19 dla 38840g.
Samotny, lat 57, wykształ
eony. kierowniczym
stanowisku, bez nałogów, 
spokojnego charakteru — 
pozna w stosownym wie­
ku panią, materialnie nie 
zrleżną. z mieszkaniem w 
Poznaniu, w celu matry­
monialnym. Oferty „P a- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38829g.
Wdowiec emeryt, lat 65 — 
175. wzrostu, bez nałogów, 
Dosiadający nieruchomość 
ogród, pozna panią kultu­
ralną, posiadającą domek 
lub mieszkanie. Cel ma­
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38720g.
Panna po trzydziestce, 
wyznania rzymsko-kato­
lickiego, prawego chara< 
teru, dobiej prezencdi, 
wykształcenie średnie, na 
stanowisku, sytuowana, 
mieszkanie — własna nie­
ruchomość. muzykalna, go 
spodarna — pozna para 
po studiach. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa - 
Grunwaldzka 19 dla 38882g

W dniu 10 października 1970 roku zmarł nagle 
w wieku lat 51, długoletni, zasłużony członek 
Spółdzielni

STANISŁAW STACHOWIAK
W Zmarłym żegnamy wzorowego i oddanego 

pracy człowieka o dużych walorach zawodo­
wych oraz dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godz. 
14.30 na cmentarzu komunalnym na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego i głębokiego współczucia.
Zarząd — Rada Zakładowa

Spółdzielni
i pracownicy

Rada Spółdzielni

Pracv „Stolarnia Ludowa”
w Poznaniu. M7042
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Środa

Kaliksta

Słońce: 5.56—16.49

———TEATRY
POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 

dzieje”; NOWY — g. 19 „Ptak”: 
OFEhA — g. 19 „Rigoletto”; OPE 
RETKA — g. 19 „Hrabia, Luxem- 
burg”; MARCINEK — nieczynny.

_ K|N*
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30 „Gringo” (włos 
ki 16 1.), g. 15, 17.30, 20 „Czerwo­
ny płaszcz” (duńsko-szwedz. 16 1.); 
APOLLO — remont; BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Mózg” 
(franc.-włoski 14 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10.30, 13 „Abel, twój 
brat” (polali 1.), g. 15.30, 18, 20.15 
„Ostatni termin” (USA 16 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Ka­
lejdoskop” (ang. 16 1.); GRUN­
WALD — g. 15, 17 „Wilcze echa” 
(poi. 14 1.), g. 19.30 „Żołnierki” 

.(włoski 18 1.); GWIAZDA — g. 10, 
12, 14, 16, 18, 20 „Czarnv dzień w 
Black Rock” (USA 16 !.); KOS­
MOS — g. 17 „Na tropie sokoła” 
(NRD 14 1.), g. 19.30 „Czarowni­
ce” (włoski 16 1.); MALTA — g. 
16, 18, 20 „Białe wilki” (NRD 14 | 
1.); MINIATURKA — g. 15 „Popio­
ły” (I i II s. — poi. 14 1.), g. 18, 
20 „Oscar” (franc. 16 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Gang Olsena” (duński 16 1.); 
OSIEDLE — g. 17,19.30 „Gentleman 
z Cocody” (franc. 14 1.); PANCER 
NIAK — g. 17 „Lalka” (poi. 14 1.), 
g. 20 „Wiosenne wódy” (czeski 
16 1.); PAŁACOWE — g. 12.30, 15, 
17.30 „Dziewczęta z Kioto” (jap. 
18 1.), g. 19.30 DKF „Przemysław”; 
PRZYJAŹŃ' — nieczynne; BIAL- 
TO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Lokis” (poi. 14 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 15, 17, 19.30 „No­
we przygody nieuchwytnych” 
(radź. 11 1.); SCALA — g. 16, 18, 
20 „Planeta małp” (USA 14 1.): TĘ 
CZA — g. 17, 19.30 „Królewskie 
igraszki” (czeski 14 1.); WARTA — 
g. 10, 12.30 „Szaleniec z IV labo­
ratorium” (franc. 14 1.), g. 15, 17.30, 
20 „Topkapi” (USA 16 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 15, 
17, 19.15 „Nasza zwariowana rodzin 
ka” (czeski 14 1.); WILDA — g. 
10. 12.30, 15 „Inwazja potworów” 
(jap. 11 1.), g. 17.30, 20 „Noc ge­
nerałów” (ang.-franc. 16 1.); WŁÓK 
NIARZ (Stęszew) — g. 18 „Dam­
ski gang” (ang. 16 1.): WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mosi 
na) — g. 15, 17, 19.15 „Rozbójnicy 
svcvlijscy” (włoski 14 L); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—20 „Japo­
nia wczoraj i dziś” — cz. I.

dyżury
Interna, chirurgia ogólna — Szpi 

tal HCP, ul. Dzierżyńskiego 194, 
tel. 312-21.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Woj. Szpital Dziecięcy, ul. Kry­
siewicza 7, tel. 536-21.

Okulistyka, neurologia — Szpital 
Miejski im. Strusia, ul. walki 
Młodych 7, tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20), g. 18—7, niedz. i świę 
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta całą do 
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16, 
623-35 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23, niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-25); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba- 
ry 61, tel. 543-95); Nowe Miasto 
(kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny całą dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16, Starołęc- 
ka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt! 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-’*, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO
Środa — program I: Fala 

1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.10 Plebiscyto­
wa piosenka miesiąca październi­
ka; 8.14 Mozaika muzyczna; 3.29 
Konc. Ork. Łódzkiej Rozgł. PR w 
Łodzi; 9 Dla kl. I—II (wych. mu­
zyczne) „Z czego składa się piosen 
ka”: 9.20 Przeboje zawsze młode; 
10.05 „Najkrótsza droga” fragm. 3 
opow.; 10.25 Juliusz Wertheim — 
Wariacje symfoniczne na temat 
własny: 11 Muzyczne wspomnie­
nia z letnich wakacji: ll’.30 „De­
dykujemy Ii-ej zmianie” — kon­
cert rozrywkowy: 11.45 Public, mię 
dzynarodowa; 12.25 Więcej, lepiej, 
taniej: 13 Dla kl. I—II (joL pol­
ski) „Kolorowe listy”; 13.25 „Swój 
skie melodie”: 13.40 Rytnw i melo 
die dla wszystkich; 14 Reportaż li 
teracki z cyklu: „Opowieści wę­
drownicze”: 14.20 Z opera przez 
cztery stulecia — rosyjska szkoła
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Z wędrówek po mieście

Na Mogileńskiej i gdzie indziej
Gdyby tak można, jak diabeł ze słynnej niegdyś książki 

Lesage‘a, podnosić dachy domów i zaglądać do wnętrza miesz 
kań, może łatwiej by było zrozumieć wiele niejasnych dla 
nas ludzkich poczynań. Zwłaszcza gdy ich motywy odbiegają 
od przeciętnych dzisiaj kategorii myślenia.
Oto list, adresowany do Wy 

działu Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prezydium RN Pozna­
nia. Do podania o miejsce w 
domu dla przewlekle chorych 
dołączona lista tytułów’ i peł­
nionych przez, całe życie funk­
cji, by uzasadnić żądanie dla 
schorowanej siostry, oddziel 
n e g o pokoju w’ zakładzie, bo
ona razem „z zacofanymi

Służby Zdrowia awantura. Ko­
bieta, która przez dłuższy czas 
zabiegała o przyjęcie siostry 
do domu dla przewlekle cho­
rych, teraz, gdy — po stwier­
dzeniu stanu faktycznego i wa 
runków mieszkaniowych — 
siostra jej znalazła się w naj­
nowocześniejszym z tych do­
mów, przyszła z pretensjami.

Padł — i trafiło
jego serce do Poznania

umysłowo i prostymi’* nrzeby- 
wać nie może. Jeśli warunki 
nie zostaną spełnione, siostry 
do zakładu nie odda. A warun 
ki w domu wcale nie najlep­
sze. Chora potrzebuje 24-go- 
dzinnej opieki pielęgniarskiej, 
której brat — ze względu na 
wiek j własny stan zdrowia — 
zanewnić nie może.

W Dzielnicowym Zarządzie

,.W takim zakładzie... 
gliście... moja siostra, 
osób w pokoju i nikt 
spacer nie wywozi..."

jak mo- 
kilka

jej na

Na Wildzie
Przygotowania do 

53 rocznicy Października 
Jak poinformowano nas w 

Wydziale Oświaty i Kultury 
Prezydium DRN Wilda, w 
dzielnicy czyni się już przy­
gotowania do obchodów 53 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Plan obcho­
dów oparto o propozycje klu­
bów, świetlic i innych placó­
wek kulturalno-oświatowych.

Akademia dzielnicowa ma 
się odbyć w Klubie ZNTK. 
Ponadto przewidziana jest aka 
demia zakładowa w Domu 
Kultury HCP. Specjalne pro­
gramy słowno-muzyczne, po­
święcone rocznicy Rewolucji 
przygotowują Klub „Łowi­
czanka”, Międzyzakładowy 
Klub Kultury i Sportu oraz 
Klub Robotniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej HCP.

Ponadto odbędzie się wysta­
wa książek pisarzy rosyjskich 
i radzieckich oraz znaczków w 
Klubie ..Łowiczanka”, wysta­
wa plakatu w Klubie HCP, a 
w holu kina „Wilda” — wy­
stawa fotosów z filmów ra­
dzieckich. kluby przygo­
towują wystawy fotosów i 
pocztówek z ZSRR, prac dzie­
cięcych, a także okolicznościo­
we gazetki ścienne.

Plan ^imprez dzielnicowych 
przewiduje także cykl prelek­
cji i odczytów w filiach bi­
bliotecznych oraz w Między­
zakładowym Klubie Kultury i 
Sportu, spotkania z weterana­
mi walk rewolucyjnych, wiele 
imprez w szkołach, a także 
specjalne zajęcia harcerskie w 
ramach akcji pod hasłem „Au­
rora” i „Iskra-70”. (c)

A obok takich listów i 
oświadczeń stosy podań o przy 
jęcie, o miejsce. Opiekunowie 
społeczni zgłaszają coraz dal­
sze przypadki, wymagające po­
mocy.

Państwowe Domy Specjalne, czy 
li domy dla przewlekle chorych, 
dysponują w Poznaniu około 400 

miejscami. Potrzebujących jest dru 
gie tyle. Przeciętnie na miejsce 
czeka się około półtora roku.

Oprócz trzech starych domów, 
od września br. istnieje w Pozna 
niu czwarty, nowy: Państwowy 
Dom Specjalny przy ul. Mogileń­
skiej. Pod koniec września mieś­
cił już 84 osoby, z tego większość 
stale przebywających w łóżkach. 
Jasne korytarze, palarnie, hall wry 
pełniony kwiatami i piękna świe­
tlica, pokoje dwu- trzy- i cztero­
osobowe. Przy .każdym pokoju bal 
kon. Do tego kaloryczne wyżywię 
nie, fachowa opieka lekarsko-pie- 
lęgniarska i posługi, jakich nie­
raz nawet najbliżsi nie chcą się 
podjąć. Dom na wysoki połysk. 
Niemal pokazowy. Tyle, że jeszcze 
na luksus oddzielnych pokoi dla 
poszczególnych chorych nas nie 
stać. I d’ugo jeszcze stać nas nie 
będzie. Takiego luksusu nawet 
przepisy kwaterunkowe dla miesz­
kań nie przewidują.

Co zatem skłoniło bohate­
rów opisanych powyżej sytua­
cji do protestu, do wygórowa­
nych żądań, do skazania wręcz 
swych bliskich na niewygodę 
i brak fachowej opieki, bo ża­
den Zarząd Służby Zdrowia 
nie jest w możności zapewnić 
im domowej opieki pielęgniar­
skiej ze względu na chroniczny 
niedostatek sióstr pogotowia 
PCK? Zle pojęta miłość? Ho­
nor? Czy może pokutujące jesz 
cze w starszym pokoleniu po­
jęcie przedwojennego przytuł­
ku dla schorowanych bieda­
ków?

Przecież wystarczy przejść 
na ul. Mogileńską, by zrozu­
mieć, że te domy nic nie ma­
ją w sobie z przedwojennych 
przytułków. Prawda, że stare­
mu, zwłaszcza schorowanemu 
człowiekowi trudno przyzwy­
czaić się do nowych warunków, 
trudno wrosnąć w nową atmos 
ferę. Ale to można im prze­
cież ułatwić, (bw)

Szkoła im. por. Kalinowskiego 
w Dniu Patrona

Ziemia drży od huku wystrzałów. Swiegotliwym pędem 
przemykają pociski. Auto, w którym jadą z rozkazem kpt. 
Dąbrowski i por' Kalinowski, raz, drugi i trzeci wymyka się 
spod obstrzału... Nagły błysk i huk. Tuman ziemi wzbija się 
w powietrze. Mietek leży opodal nieprzytomny. Z rany w 
ud^ie płynie strumieniem krew (...) twarz Mieczysława Kali
nowskiego powleka siny cień
Tak opisuje śmierć por. Mie 

czysława Kalinowskiego pod 
Lenino Monika Warneńska. 
Zaś jego towarzysz broni, poeta 
Dywizji Kościuszkowskiej — 
Lucjan Szenwald napisał:
Mieczysław Kalinowski poległ!

W ów dzień sławy, 
Padł — i wróciło jego serce 

do Warszawy.
A dziatwa Szkoły Podstawo 

wej nr 82 w Poznaniu, noszą­
cej dziś jego imię, dodaje od 
siebie:
Nie, On nie umarł
On żyje.

W naszych sercach i umysłach 
zostało jego imię.

Dzień Wojska Polskiego ob 
chodzony był w tej szkole szcze 
golnie uroczyście jako Dzień 
Patrona. Ku jego czci odbył

Lasek golęciński — miejscem rekreacji
Od szeregu lat trwają prace przy pogłębianiu zaniedbane­

go od wielu lat stawku w lasku golęcińskim, tuż przy pętli 
tramwajowej. Prace te są zgodne z ogólnym planem zagos­
podarowania tego terenu i zamienia go — w czynie społecz­
nym — na miejsce rekreacji, głównie dla mieszkańców tej

narodowa; 15.05 Godzina dla dziew 
cząt i chłopców; 16.65 Alfa i Ome 
ga — magazyn popularno-nauko­
wy; 16.30 Popołudnie z młodością; 
17.39 Transm. z Chorzowa między­
narodowego meczu piłkarskiego — 
eliminacje do mistrzostw Europy 
— Polska — Albania; 19.20 Dobry 
wieczór, zaczynamy; 19.30 Mi­
strzowskie wieczory na zamku — 
odtworzenie recitalu G. Helmosa; 
20.25 Rytmy paryskich ulic; 20.47 
Kroniką sportowa; 21 Ze wsi i o 
wsi; 21.20 Rozmowy o wychowa­
niu; 21.30 Kalejdoskop kulturalny; 
22 VIII Międzynar. Konkurs Piani 
styczny im. F. Chopina. Reportaż 
z przesłuchań I etapu; 22.30 „Róż 
nym głosem”; 22.50 Rytm i piosen 
ka; 23.10 Korespondencja z zagra­
nicy; 23.15 „Po raz pierwszy na 
antenie”; 0.10 Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10, 
12.«, 15, 16, !«. 20, 5, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MIIz: 8.35 „Czym otworzyć 
ten wagon”; 8.50 Wiązanka melo­
dii w wykonaniu Poznańskiej Pięt 
nastki Radiowej pod dyr. Zygmun 
ta Mahlika; 9 Konc. poranny; 9.35 
Zielone Sygnały — Książeczki bu 
dowlane ŚOP; 9.50 Od Bałtyku po 
Morze Czarne; 10.10 Zespół Klarne 
cistów St. Maciejewskiego; 10.25 
Rozmaitości literacko-muzyczne; 
11.25 R. Schumann: Cykl pieśni do 
słów Heinricha Heine’go „Dich- 
terliebe”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.15 Gra Zespół T. Weso­
łowskiego; 13.25 Aud. dla dzieci; 
13.40 Wizerunki — „Samira i Abd 
al Karim” fragm. opow.; 14.05 Gra 
Kapela E. Donarskiego, śpiewa Ze 
spół E. Lubiatowskiego; 14.25 Mu­
zyczny spacer ulicami Moskwy; 
14.45 „Bękitną sztafeta”; 15 Utwory 
Maurycego Ravela z nagrań Ork. 
Narodowej Radia i TV Francu­
skiej oraz Ork. Towarzystwa Kon­
certów Konsewatorium Paryskie­
go; 15.40 „Płynie, płynie Oka” — 
z cyklu: „Pieśni i tańce świata”; 
17.15 Aud. Red. Oświatowej: 17.25 
„Za Odra i Nysa”; 17.55 Radio- 
express: 18.05 Gra Zespół B. Har­
dego; 18.20 „Sonda” — dźw. maga 
zyn społeczno-ekonomiczny; 19.15 
Język francuski; 19.31 Teatr PR 
„Zabawa na Lerchenbergu” 
słuch, pt. „Luizka”; 20.31 Bela Bar 
tok — człowiek i artysta; 21,91 Z

„Pancerniacy" otrzymali 
nową bibliotekę

Z okazji Święta Wojska 
Polskiego słuchacze Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Pan­
cernych im. S. Czarnieckiego 
w Poznaniu otrzymali nową 
bibliotekę. Wszystkie urżądze- 
nia biblioteczne oraz- general­
ny remont 6 pomieszczeń wy­
konali społecznie w ramach 
wzajemnej współpracy pra­
cownicy WZSP.

Biblioteka prezentuje się o- 
becnie bardzo okazale.

Przekazanie obiektu nastą­
piło w minioną sobotę po aka­
demii z okazji Dnia Wojska 
Polskiego.

Władze szkoły, kierownicz­
ka biblioteki — Halina Łuka, 
a przede wszystkim młodzież 
wojskowa są bardzo wdzięczni 
spółdzielcom za ten piękny 
dar. (wn)

części Jeżyc.
Jak nas poinformowano w 

Wydziale Gospodarki Komu­
nalnej Prezydium DRN Poz- 
nań-Jeżyce, jeszcze w tym ro 
ku wyasfaltowana zostanie 
główna ścieżka, wiodąca od 
pętli tramwajowej do stadio-' 
nu „Olimpii”. Dalej — będą 
asfaltowane inne ścieżki, tak­
że tzw. obwodnica, otaczająca 
cały rozległy teren lasku.

W przyszłym roku na jesień 
WSR obsadzi cały teren nowy 
mi gatunkami drzew, krze­
wów i różnymi kwiatami. Na 
tomiast na zapleczu istnieją­
cych tu domów akademickich 
ma powstać teren do gry w

siatkówkę i „kometkę”, a tak 
że mały amfiteatr. Na oczysz­
czonym stawie, którego brzegi 
zostaną specjalnie umocnione, 
zbudowana zostanie wysepka. 
Będzie ona także obsadzona 
zielenią.

Po zagospodarowaniu wspom 
nianego terenu stadion „Olim 
pii" otrzyma należyte otocze­
nie, a specerowicze będą mog­
li odpoczywać w pięknym par 
ku. Prace potrwają jednak je 
szcze kilkanaście miesięcy za­
nim cały obiekt ukończony zo 
stanie zgodnie z założeniami 
projektowymi, przy gotowany­
mi przez Prezydium DRN. (c)

Na zdjęciu — bagrowanie staw­
ku w lasku golęcińskim.

Fot. — K. Przychodzki
cyklu: Słynne orgariy europejskie 
— organy Katedry z Sao Vicente 
de Fora w Lizbonie; 21.23 Sonety 
Petrarki; 21.25 Jazz od frontu i od 
kuchni: 22.30 VIII Międzynar. Kon 
kurs Pianistyczny im. F. Chopina 
— Retransm. z przesłuchań I eta­
pu; 23.20 Uniwersytet Radiowy 
U.llR.T. — wykład pt. „Listy z 
Kosmosu” cz. II — autor: prof. dr 
Jean Orcel (Francja); 23.30 Rytmy 
taneczne — gra Ork. Louis’a Bell- 
son’a.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30 , 7.30, 8.30, 
9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF S6,62 MRz 
oraz fale krótkie pasma 20.31, 41 
i 49 m: 8.05 Wariacje na tematy 
góralskie; 8.35 Muzyczna poczta 
UKF; 9 „Maigret w pensjonacie” 
— ode. 9 pow.; 9.10 Turniej pol­
skich piosenkarzy; 9.30 Nasz rok 
70; 9.45 J. N. Humel — Koncert 
E-dur na trąbkę i orkiestrę; 10.05 
Przypominamy Chór Dana; 10.15 
Miasto w legendzie — reportaż 
Krytstyny Mellon; 10.35 Wszystko 
dla pań; 11.45 „Anna Karenina” 
— ode. 9 pow.; 12.25 Konc. muz. 
uniwersalnej; 13 Na białostockiej 
antenie; 15 Podróż do Turkmenii, 
gawęda; 15.10 Spotkanie w Klubie 
pod Zieloną Gwiazdą; 15.35 Magi- 
nus i ja — rep.; 15,50 W Nowym 
Orleanie i nie tylko; 16.15 Nasz 
rok 70; 16.30 Melodie prosto z biu­
ra; 16.45 Głos mają instrumenty; 
17.05 Quodlibet, czyli co kto lubi; 
17.30 „Maigret w pensjonacie” — 
ode. 10 pow.; 17.40 Przebój za prze 
bojem; 18.10 Herbatka przy samo­
warze; 18.35 Między „Bobino” a
.Olimpią”; 19 Powieść w wyd.

dźw. — „Piękny Pan” ode. 6; 19.30 
Ballady naszych dni; 19.45 Polity­
ka dla wszystkich; 20 Reminiscen­
cje muzyczne. — Konc. organowy 
d-moll W. F. Bacha; 20.45 „Triumf
smaku artystycznego’ słuch.;
21.10 Pieśni do mojego Boga — 
murzyńskie pieśni obrzędowe;
21.30 Mowa — magazyn lingwi­
styczny; 21.50 Opera G. Pucciniego 
„Turandot”: 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczoró^v — The Moody
Blues:
zu: 
na

23
22.15 Trzy kwadranse jaz- 
..Więż” — wiersze A. Ster-

23.05 „Muzyka nocą'
dobranoc śpiewa Nada 
mości Radia ONZ.

>; 23.50 Na 
24 Wiado-

WIADOMOŚCI: 5, 6JM, 7.30, .830, 
10.30, 12.05, 17, 18.30, 22.

ŚRODA: 9 — Chemia (kl. VII): 
„Gaz życia”; 9.35—10.25 — „Zjazd 
rodzinny” — 1 ode. ang. fil­
mu z serii: „Saga rodu Forsy- 
te’ów”; 11.55—12.25 — Fizyka (kL 
VI): „O sile i jej mierzeniu”; 12.45— 
13.15 — Z cyklu: „Wybieramy za­
wód”; 15.20—16.25 — Politechnika 
TV — Matematyka — Kurs przy 
gotowawczy: „Ekstremum trójmia 
ru kwadratowego” oraz „Funkcja 
kwadratowa”; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla młodych widzów — 
„Aula — Sesja XX”; 17.15 — Ma­
gazyn ITP; 17.30 — Transmisja me 
czu piłki nożnej Polska — Alba­
nia; w przerwie ok. 18.15—18.25 — 
film krótkometrażowy; 19.20 — Do 
branoc i Dziennik; 20.05 — „Zjazd 
rodzinny” — I ode. ang. filmu z 
cyklu: „Saga rodu Forsyte’ów”; 
20.55 — „Światowid”; 21.25 — PKF; 
21.35 — „W portowej kawiarence” 
program rozrywkowy; 22.50 — 
Dziennik; 23.10—0.15 — Politechni­
ka TV (powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole: „Zastosowanie 
elementów analizy”; 9—9.30 — Hi­
storia (kl. V): Złoty wiek Aten”; 
10.55—11.25 — Język polski (kl. V) 
— Maria Konopnicka; 11.55—12.25 — 
Język polski (kl. III lic.) — St. 
Wyspiański; 15.20 — Politechnika 
TV: „Geometria wykreślna (1 rok) 
wiadomości wstępne; 16.30 — Dzień 
nik; 16.40 — Dla młodych wi­
dzów — „Ekran z bratkiem” oraz 
film „Przygody sir Lancelota”; 
17.35 — „Karabinie płynie czas”; 
18.15 — Pierwszy program z cy­
klu: „Alfabet /rozrywki” pt. „Ód 
A do A”. Scenariusz — St. Mrocz 
kowski. Reżyseria — St. Olejni­
czak. Kier muz. — J/ Milian. 
Udziął biorą: Zespoły A)ńc\, „Ana- 
va”, „Alibabki” oraz aktorzy i 
akrobaci, tancerze i inni; 19 — 
„Warunki — efekty”; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20 — „Przypo 
minamy. radzimy”: 20.05 — „Mor 
derstwo w poniedziałek” — fab. 
film NRD; 21.45 — „Chopin 70” — 
serwis filmowy z I etapu Między 
narodowego Konkursu Chopinow­
skiego; 22.30 — Dziennik; 22.50 — 
Politechnika TV (powt.).

Jadą wozy 
rozkrzyczane...
Krzykliwe audycje z 
“ tranzystorów wciąż 

jeszcze są udręka w miej­
scach najmniej oczekiwa­
nych, jak choćby w minio­
ną niedzielę w autobusie 
kursującym między Kiek- 
rzem a Poznaniem. I wcale 
to nie są odosobnione „Wy­
stępy”, bowiem nie tylko 
na tej linii zmusza się pa­
sażerów do wysłuchiwania 
radiowego jazgotu; wresz­
cie szum autobusowego mo 
toru, gwar ulicy i roz- 
wrzeszczany tranzystor to 
przecież nic innego jak tyl­
ko jazgot.

J
Od wielu lat palacze wie 

fdzą, że w tramwajach, au­
tobusach, ba, nawet niekt^ 
rych taksówkach tytoniu 
pal\ć nie wolno. Czy nie 
można by tego zakazu roz­
szerzyć i objąć nim rów­
nież tranzystory, żeby nie 
wolno ich byłó otwierać w 
wagonach komunikacji 
miejskiej (i nie tylko miej­
skiej)?

Tranzystorowe audycje 
na ..wolnym powietrzu” 
wśród skupisk ludzi lub w 
leśnej ciszy, nad wodami, 
to przecież współczesna pla 
ga. Nie mniej szkodliwa niż 
trujący dym tytoniowy.

t.h.n.

się 12 bm. uroczysty poranek, 
z pięknym montażem słowno- 
muzycznym. Przed portretem 
M. Kalinowskiego w hallu szko 
ły, przy dźwiękach werbli za­
ciągnęli harcerze wartę hono­
rową. Delegacja uczniów zło­
żyła również wiązanki kwia­
tów pod Pomnikiem Powstań 
ców Wielkopolskich, który po 
wierzony “został ich pieczy. Mi 
łym gościem szkoły była Ire­
na Gawrysiak, sekretarz Wiel 
kopolskiego Komitetu Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń 
stwa.

Wysiłek grona pedagogicznego 
zmierza do tego, aby przybliżyć 
młodzieży postać jej patrona, a 
szkołę uczynić swoistym miej­
scem pamięci narodowej. Nie by­
ło to- rzeczą łatwą, bowiem nie­
wiele pozostało dokumentów po 
poległym poruczniku Kalinow­
skim, mimo że jego biografia jest 
typowym życiorysem młodego re­
wolucjonisty. Działacz Komu»/- 
stycznego Związku Młodzieży, 
prześladowany i więziony przez 
władze sanacyjne, obrońca Modli 
na we wrześniu 1939 r., zbiegły z 
jenieckiego transportu, zawędro­
wał aż do dalekiej Gruzji, skąd 
przez Sielce i Okę rozpoczął swój 
marsz powrotny do kraju. Nie 
doszedł daleko. Podobnie jak Wła 
dysław Wysocki, jak Aniela Krzy 
woń, jak wielu innych dowódców 
i szeregowców I Dywizji Kościusz 
kowskiej, zginął pod Lenino w 
momencie, gdy wiózł do sztabu 
ważny meldunek. Pośmiertnie od 
znaczony został Krzyżem Virtuti 
Militari oraz radzieckim Orderem 
Wojny w Obronie Ojczyzny.

Na razie szkoła dorobiła się 
portretów swojego patrona. 
Wykonał je bezinteresownie z 
małej podobizny fotoreporter 
„Głosu” — red. Henryk Kam- 
za. Obecnie młodzież i grono 
nauczycielskie myślą o wyko­
naniu popiersia lub honorowej 
tablicy patrona szkoły, przed 
którym mogłyby odbywać się 
uroczyste apele i przyrzecze­
nia harcerskie. Uczniowie ze­
brali już na ten cel ponad 3 
tysiące zł, uzyskanych za ma­
kulaturę i opakowania szkla­
ne, a także z odpisów procen­
towych książeczek SKO.

Tak oto. parafrazując słowa 
poety, można powiedzieć o po­
ruczniku Kalinowskim: padł i 
trafiło jego serce do Poznania.

(fb)

• U zbiegu ul. Grunwaldzkiej i 
Ułańskiej została potrącona P° 
godz. 10.25 przez tramwaj 72-letnia 
M. L., w związku z czym doszło 
do dłuższej przerwy w komunika­
cji. Zawiniła poszkodowana, która 
rozmawiając ze znajomą weszła 
nieostrożniezna torowisko. Tym ra 
zem skończyło się na drobnych 
obrażeniach. <

• Przy ul. Żeglarskiej została p° 
trącona przez motocykl i doznała 
lżejszych obrażeń 62-letnia Wł. W-

• Przy ul. Mostowej nrzewrócił 
się motocyklista Z. R. jadący wraz 
z żoną. Przyczyna był rozlany na 
szosie olej, (b)

OTACZAJCTE OZIEC1
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE
POZWALAJCIE. ABY BA- 

j WIŁY SIE ZAPAŁKAMI


